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i iętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 


Biura administraeyi: ul, Kopernika i, 7, par- 
ter (sklep) otwarte od godz. 9 rano do gods, 7 
wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


we Lwowie : na prowineyi : ua granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 50, 10 [cr 60 
półroeznie 12 „, 16 „, ~, U. —, 


Za zmianę adregu dopłaca się 40 hal. 

Wraz » „Tygodnikióm mód i powieżci* iut 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno? i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 b. 

4 na ;rowincyi © „ 80, 
We Lwowie za odnorzenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie, 


LJ u a 
Dymisya ks. Mirskiego. 
Jest już rzeczą pewną, że ks. Mirski podał 

się do dymisyi, że car ją przyjął i następcą jego 
zamianował Wittego, który też nadal zatrzymuje 
urząd prezesa komitetu ministrów. Zmiany te 
mają być wkrótce urzędowo ogłoszone. Wieści 
o ustąpieniu ks. Mirskiego obiegały już dość 
dawno. Powodem mają być nie tyle różnice w 
zdaniach co do reform zamierzonych i charakte- 
rze nowej ery, jak raczej powątpiewanie, czy ks. 
Mirski zdolny jest nawrócić ruch powszechny na 
inne. spokojniejsze tory O ile wiadomo, książę 
nie był wcale za rozleglejszemi od tych reforma- 
mi, jakie ukaz carski zapowiedział. Taksamo i 
Witte. 

Skoro Witie przyjął tekę ministra spraw 
wewnętrznych, to widoczn'e jest on dzisiaj pa- 
nem sytuacyi, gdyż bez przeświadczenia, że w 
istocie zdoła wywierać wpływ stanowczy, chyba 
nie byłby objał tak ciężkiej obecnie teki ministra 
spraw wewnętrznych. Witte jest tym dostojni- 
kiem, po którym zwolennicy reform umiarkowa- 
nych na razie najwięcej spodziewać się mogą. 
Ale wobec doniesień najnowszych o ruchach w 
społeczeństwie rosyjskiem wątpić należy, aby się 
w ramach ukazu carskiego dało zadość uczynić 
temu, tak żywo budzącemu się w narodzie prą- 
dowi reformowemu. 

Witte jest przeciwnym zwołaniu zgroma- 
dzenia, któreby charakter prawodawczy posia- 
dało. Co do wojny, niema on być przeciwnym 
pośrednictwu pod honorowymi warunkami. 


Z Wielkopolski. 


Poznań, 10 stycznia wieczorem. 

Niespodziewana wieść obiega w tej chwili 
miasto nasze : 

K:ryer poznański przestaje wycho- 
dzić od 1 kwietnia. 

Wieść ta ma doniosłe znaczenie z wielu 
względów i stąd wielkie w społeczeństwie na- 
szem wywołuje wrażenie. Ostatnie trzy dzie- 
siątki dziejów zaboru pruskiego jak najściślej 
bowiem złączone były z Kuryerem poznańskim — 
a z drugiej strony okoliczności, wśród których 
pismo to schodzi do grobu, znamienne a jaskra- 
we światło rzucają na obecne położenie nasze 
polityczne. 

Pismo to powstało w r. 1872, kiedy prze- 
ciw szerzącemu się pozytywizmowi i liberalizmo- 
wi zachowawcze żywioły z śp. ks. Kożmianem 
pa, czole poczęły sie szeregować do uwvdatnienia 
1 obrony katolickich interesów społeczenstwa nå- 
szego. Niezadługo też okazał się już rezultat tych 
przewidywań i zabiegów, gdy prawa majowe wy- 
wołały prześladowanie religii katolickiej w Pru- 
siech. Wtedy Kuryer wysoko rozwinął sztandar 
niezawisłości Kościoła i dodawał otuchy tym, 
którzy do walk: i cierpienia za wiarę byli po- 
wołani. , 

Na tej jednej z najpiękniejszych kart dzie- 
jów Kościoła w Polsce Kuryer poznański wybitne 
l zaszczytne zajmuje stanowisko. Był on przy- 
wódzcą tak kapłanom, jak i świeckim we walce 
o prawa Kościoła, a jego redaktor zarazem 
pierwszym szerinierzem i wyznawcą w czynie 
tych idei, które w piśmie głosił. Redaktorem tym 
był niezapomniany na wielkopolskiej ziemi śp. ks. 
dr. Antoni Kantecki. który też doczekał 
się końca kuliurkampfu i tryumfu sprawy, za 
którą walczył — choć nie doznał tej radości, aby 
po walce dalej pracować na uświęconej swem 
hohaterstwem niwie. Z chwilą wstąpienia na tron 
śp. ks. arcybiskupa Dindera wymógł odeń rząd 
pruski, iż ten zacny arcypasterz usunął śp. ks. 
Kanteckiego od Kuryera i przeniósł go na pole 
pracy duszpasterskiej. 

W tymże samym duchu kierował wszakże 
nadal pismem brat nieboszczyka, śp. dr. Ma ksy- 
milian Kantecki, przez dalszych lat kilka- 
naście, które widziały nasąmprzód pomyślniejszy 
dla nas zwrot w erze Capriviego, a następnie 
powstanie przeciw nam epigonów Bismarka, ha- 
katystów, i coraz sroższą kampanię rządu prus 
kiego przeciw żywiołowi polskiemu. W takich 
warunkach redakcya pisma polskiego dni roku 
leczy na dni walki z wrogiem, walki — w której 
się niestety często odzywają odgłosy niezgody 
we własnych szeregach z powodu niechęci wo- 
bec taktyki wojennej i wodzów samych. | 

Po śmierci śp. ks. Kanteckiego objął re 
dakcyę Kuryera znany także w Galicyi p. Fran- 


Lwów 


— Piątek dnia 13 Stycznia 1905. 
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Jronia Życia. 


(Ciąg dalszy.) 


Czy nie myślisz, że trudniej jest nutą czy- 
stę przyłączyć się do choru dobrze myślących 
i dobrze chcących, niż fałszować i zamieszanie 
wprowadzać, jedynie dla okazania swojej wyż- 
szości ? 

O Nieruszu! daremnie ochrzciłam cię mia- 
nem, które miało wskazówką pozostać dla ciebie. 
Nie ruszyć to mało, widzisz, moj narwany przy- 
jacielu: trzeba jeszcze i nie wichrzyć, a ty tego 
zrozumieć nie możesz. 

Źle zrobiłeś: twoja pani siedziała tak sobie 
cichutko, zapatrzona, poddając się znakomitej 
kuracyi. Zażywała lekarstwa wprost ręką Boga 
podanego, balsamu dla duszy. Pod tym balsa- 
mem wszystko, co świat jątrzyć zaczął, poczyna 
się goić; co życie popsuć chciało, naprawia się 
nieznacznie; co ludzie goryczy Wszczepili, po- 
czyna w obec słodko usmiechniętej natury w 
słodycz się zamieniac. 


ciszek Morawski, który pismo to prowadzić 
usiłował w kierunku radykalnym, ludowcowym, 
a nie uzyskawszy potrzebnego poparcia po trzech 
latach Kturyera opuścił... 

Trudności wtedy zachodziły nader wielkie. 
Uroszczenia rządu stawały się w dziedzinie ję- 
zykowej w obrębie duszpasterstwa coraz większe, 
nacisk hakatystów na rząd coraz silniejszy, a 
na stolicy arcybiskupiej siedział osłabiony dłu- 
goletnią chorobą arcypasterz, 

Powiększała się liczba tych, którzy, widząe 
szkody, wynikające przez germanizacyę dzieci 
polskich zapomocą udzielania religii w języku 
niemieckim w szkołach, nie zadowoleni byli ze 
stanowiska władzy duchownej wobec ingerencyi 
rządu i wymagali w niej więcej stanowczego 
postępowania. 

Dalej poczynały się psuć stosunki z cen- 
trum skutkiem nieprzychylnego stanowiska. jakie 
wobec praw polskiego ludu zajęła pewna część 
episkopatu i duchowieństwa niemieckiego wogóle 
z kardynałem Koppem na czele. Powstał» po- 
pularne na Zachodzie, na Ślązku, w Prusach 
Zachodnich a i we Wielkopolsce hasło: Precz 
z centrum. Wewnątrz rozogniła się znana walka 
pomiędzy „ludowcami” a „ugodowcami". 

Wśród takiej konstelacyi wstąpił do redak- 
cyi Kuryera poznańskiego ks. kanonik Zimer- 
man, człowiek stosunkowo bardzo młody, o 
którym opinia mówiła, iż posiada wszelkie za- 
ufanie ks. arcybiskupa. Zdawało się, iż Kuryer 


prowadzić będzie odtąd okrzyczaną, „ugodową | 


polityką wyspy tumskiej*. "Tymczasem działal 
ność ks. Zimermana w Kuryerze zawiodła zupeł- 
nie te oczekiwania, a każdy krok młodego re- 
daktora cechowała niebywała w tem piśmie 
śmiałość. 

Natychmiast zajął on odmienne, a na 
wskroś narodowe stanowisko wotłec postępowa- 
nia kard. Koppa i centrowców _górnoślązkich, 
odezwał się z głośnem swego czasu słowem po- 
tępienia wobec veżo kardynała połskiego, powitał 
gorąco odrodzenie narodowe (śórnego Ślązka. 


Tymczasem ruch niemieckich katolików w | 


Księstwie, podburzanych przez hakatystów, a 
wspieranych przez rząd, wzmagał się w kierun- 
ku krzewienia języka 
wielkop lskich «coraz więcej, 
wynikało upośledzenie ludu polskiego ze strony 
mianowicie niemieckich duszpasterzy, przez po 


niemieckiego w kościołach | zydenta izby posłów podkopał stanowisko 
a w miarę tego į besa i większości 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


cyny Kuryer poznański wskutek rwiniącia 
drukarni p. Tomaszewskiego ni dawno temu 
już się był przeniósł, przyjęcia  Kturyera 
odmówił, musiała zatem zapaść uchwała na 
wcżorajszem zebraniu rały nadorczej, aby 
zwołać walne zebranie akcyonaryuszów celem 
przedstawienia im wniosku względem rozwią- 
zania towarzystwa akcyjnego i zaprzestania 
wydawania pisma od 1-go kwietnia“, 

Z tego wynika, iż założe: a. przez ks. arcy- 
biskupa Stablewskiego w ce'ach dyecezalnych 
firma, obracająca wielkimi *rpitałami, gotowa 
była przed niedawnym czasu” przojć na wła- 
sność Kuryera, że już nawet Mmryer w drukar- 
ni tej firmy wychodził, źe wię’ zajścia ostatnich 
tygodni przyczyniły się do gira'wy, danej wrzo- 
raj przez Drukarnię św. Wejsipcha względem 
zakupienia Kuryera. = 

Wobec tego zgadzałyby f% wieści, iż wła- 
dza duchowna wielce była r.ezadowolona ze 
stanowiska, jakie redakcya Kryera wobec rządu 
i niemieckiego duchowieństw: zajęła i z presyi, 
jaką Kuryer pośrednio, bijąc w tamtą stronę, na 
nią wywierał. Dodać też jeszcze należy, iż w 
urzędowym organie rejencyi tutejszej, w Posener 
Tageblacie, na mężne i śmiałe postępowanie 
Kuryera padały gromy, a nawet powtarzało się 
Żądanie, skierowane do Berlina, zamknięcia 
seminaryum poznańskiego, które księży o takim 
narodowym polskim, a wrogim niemczyżnie du- 
chu wychowuje, jaki w Kwryerze zapanował. 

To wszystko przyczyniło się niewątpliwie 
do tego, iż odmówiono Kturyzrowi pomocy którą 
przez wiele lat z tejże drukarni św. Wojciecha 
czerpał. 

Dalsze głosy opinii don'osę. 

Dzisiaj wrażenie tak- jest deprymujące, mia- 
nowicie dla nas, którzyśmy patrzah na powsta- 
nie Kuryerą i z nim się zżyli, iż przeważa 
wszełkie inne uczucia i rozważania. 

Przygodny 


Widoki Combesa. 
Przychylne rządowi dzienniki 
osłonek przyzaają, że wybór 


paryskie bez 
Doumera 
Com- 
republik.nskiej. Deputowany 
Jaures, herszt socyalistów, pisze w Humanité, że 
kilku republikańskich deputowanych radziło Com- 


wyższe wrogie nam czynniki forytowanych. Naj-! besowi, aby ustąpił przed naznaczoną na piątek 


nowsze kroki rządu, to wymożenie na władzy | dyskusyą o ogóluej polityce rządu, 


zwiększenia liczby kazań niemieckich i udziela- 
nia synom urzędników Polaków nawet religii 
przygotowawczej do Sakramentów św. w języku 
niemieckim. 

l tu okazało się ponownie znaczenie istnie- 
nia organu kat /ekiego dla sprawy Kościoła 
i narodu, w na..vch stosunkach tak ściśle ze 
sobą zespolonej. 

4 potrzebną w takich sprawach otwartością 
wystąpił Kuryer poznański przeciw mieszaniu 
się rządu w sprawy czysto kościelnej natury, 
napiętnował postępowanie aroganekie naczelnego 
prezesa prow. poznańskiej, przedstawił kr ywdę 
wyrządzaną wspomnianym urzędnikom, rodzi- 
com 1 gimnazyastom, a na końcu otworzył 
prawdziwą kampanię przeciw germanizującym 
księżom, określając przy tej okazyi zasadniczo 
nieprzychylne stanowisko duchowieństwa nie- 
mieckiego wobec nas. Artykuły te. pojawiające 
się prawie bez przerwy od wielu tygodni, spot- 
kały się z ogromnem uznaniem Wszystkich kół 
naszego społeczeństwa. 

Wypowiedział wreszcie Kuryer to, co po- 
winien był powiedzieć mówiona, i spodzie- 
wano się, iż postulaty te Kuryera i rewelacye 
będą na rękę władzy duchownej, iż będzie się 
mogła w swych protestach wobec rzędu zasta- 
wić głosem całego społeczeństwa, a rewelacyj 
dyfamujących księży Niemców użyć do odmó- 
wienia im probostw z polską ludnością. 

Tymczasem po tych procedurach dzisiaj 
Kuryer poenański ogłasza nagle śwój blizki 
zgon. 

3 Ogłosił to Kuryer sam dzisiaj w krótkich 
słowach, motywując upadek złym stanem finan- 
sów. Kapitał zakładowy wyczerpał się, nowej 
emisyi akcyj nie rozkupiono, a kupiec Żaden się 
nie trafi. Na pozór rzecz w porządku. Ale 
stugębna fama inne podaje powody, a nie- 
jako potwierdzenie znajduje w własnej enuncya- 
cyi Kuryera. Zachodzi tam bowiem następujący, 
intrygujący ciekawość ustęp: 

„Kupiec, ua którego liczono, t. j}. Drukarnia 

i Księgarnia św. Wojciecha i do którego ofi- 


Dziś dopiero wiesna do rownowagi mnie 
doprowadziła. Ferment złagodniał, słońce kilku 
promieniami do wnętrza serca przeniknęło; lepiej 
mi. Pogodziłam się z rzeczywistością, Boga pro 
szę o wyrozumiałość. 

Napisałam niegdyś: „Je ne me gobe pas” i 
łaskawie, bez cienia goryczy, zezwalałam na pa 
py małżeństwo, bo tego nie rozumiałam, bo to 
było daleko odemnie, a teraz ?... 

Maj, 6-90. 

Godzina druga w nocy. Spać nie 
i nie warto nawet kłaść się do łóżka; 
zmrużę. 

Dzięki niebu, że jedno przedstawienie już 
się skończyło. O godzinie dwunastej wypuścili 
mnie z babunią i to z trudem wielkim, wyma- 
wiajac się, dając jako powód potrzebę wypo- 
czynku dla babunieczki. Ale babunia nie była 
zmęczona tylko ja. 

Ja byłam i bardzo, wysiłkiem wielkim. 

To babunia obiecała papie, że mnie do 
Dąbrowki przywiezie, a babuni nic odmówić nie 
umiem, 

Więc ta pani doprawdy oczarowała mnie 
na razie” Przez chwilę byłam jak odu- 
rzona. 

Czemu mi nie powiedzieli, że ona taka 
piękna! 


imogę 
oka nie 


| cw rządowi. tios pana Ulemenceau 


podczas dy- 
skusyi tej bowiem musi nastąpić przesilenie. Cle- 
menceau zarzuca Combeso"1 bezczynność, ktora 
rozbiła większość, gdyż niestórzy posłowie z niej 
głosowali jawnie za rządem. a notajemnie prze- 
wielce wa- 
ży, w parlamentarnych dziejach republiki słynie 
on jako ten, który obalał gabinety. Dotychczas 


| wiernie dotrzymywał Combesowi. Okręt Combe 


(sa snać skazany na zatonięcie, 
! szczur Opusza. 
Co się tyczy stronnictw, donoszą z Paryża, 


Że grupa socyalistyczno-radykalna jednomyśsłnie 


skoro go taki 


uchwaliła wystosować do Brissona udres z wy- 


razami sympaty: i zapewnieniem, że porażka je- 
go jest zarazem klęską republiki i że wszyscy 
republikanie jeszcze więcej go szanują i powa- 
żają. Grupa ta udzieli rządowi swexo poparcia i 
spodziewa się, że rząd złoży energiczne oświad- 
czenie w naznaczonej na jutro rozprawie nad in- 
terpelacyą co do ogólnej polityki rządu. Grupa 
socyalistyczna (Jaures) uchwaliła dalej popierać 
gabinet, aby pomódz mu w jego polityce reform. 
Skrajna lewica poleciła swemu wydziałowi poro- 
zumieć się z komitetami innych grup i dziś od- 
będzie ogólne posiedzenie. Pięć grup większości 
izby odbyło wczoraj posiedzenie, na którem oma- 
wiano położenie gabinetu wskutek wyboru Dou- 
mera prezydentem izby. Niektórzy członkowie 
stronnictwa demokratycznego wyrazili zdanie, że 
gabinet powinien ustąpić przed jakąkolwiek 
dyskusyą, inni posłowie byli przeciwnego zdania; 
uchwała nie zapadła Grupa radykalna będzie w 
piątek na posiedzeniu izby głosowała za porząd: 
kiem dziennym, wyrażającym rządowie zaufanie. 

Z ogromnem napięciem wyglądają po- 
wszechnie jutrzejszego posiedzenia francuskiej 
izby posłów. Dotycbezas, gdv gabinet Combesa 
poniósł klęskę, ratowała go większość blokowa 
ostatecznem wyrażeniem zaufania, cbociaż częśc 
przedtem przeciw niemu głosowała. W końcu 
poprzedniej sesyi jednak tylko dzięki porywają- 
cej, fanatycznej mowie Jauresa gabinet otrzymał 
jakie takie wotum zaufania. bo też z upadkiem 
Combesa musi się utworzyć większośc, z której 


Mówiłam coś, ale nie wiem co. Oczy mu- 
siałam otwierać bardzo szeroko i mieć minę 
zdumioną, bo uśmiechnęła się wesoło: widocznie 
wyczytała we wzroku moim zachwyt, ale i to 
widoczne, że do tych niemych hołdów jest przy“ 
zwyczajona. 

Stała tak naprzeciw mnie w pełnem świe- 
tle: słońce padało na nią i zapalało łurę w jej 
niezwykłych włosach. 


Nie jest blondynką, ale i rudą nie jest, coś 
pośredniego; włosy jej o miedzian*ch odbłyskach, 
to coś zupełnie niezwykłego, co przypomina 
zachody słońca. przyćmione rudawą chmurką. 

Matka-natura, gdy włosy te stworzyła, za- 


czerpnęła blasków słonecznych 1 dla niej 
jednej, dla tej przecudnej Magsie z nich 
czerpała. 


Jaka ona piękna! Wysoka, klasycznie zao- 
krąglonych kształtów, z płcią przejrzysto-białą, 
lekko zarozowiona. Oczy, pełne blasku, uśmie 
chać się zdają dobroiliwie, jak bóstwa greckie, 
gdy raczyły na śmiertelnych spoglądać. 

Rzęsy złotawe, jasne jak włosy, delikatnie 
zaznaczone, brwi również złotawe podnoszą świe- 
tlistością swoją błask oczu: zda się światłe bije 
od niej. 
| Więc ona ma lut trzydzieści! A patrząc na 
ini}, chciałoby się wziąc ją za model, wieczna 


na pre | 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłosz-nia zwy 
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luh jego miejsce 30 na! Nadastano zi wiorsz lat 
jego miejsug 60 sl. Głosy pabliozności z» 
wraz lub jego miejsca 1 kor. *rywataa kors- 
pondenoya 6 hal od wyrazu. 
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soevaliści sami wylecą. Zresztą socyaliści musieli 
już chyba przyjść do świadomości, że cztery 
punkta programu Combesa, a przynajmniej te, 
na których im najwięcej zależy, nigdy nie zo- 
staną spełnione. 

Prezydent izby posłów francuskiej posiada 
daleko większe prerogatywy. niż prezydent 
rajchsratowy lub rajchstagowy. To też każdemu 
gabinetowi franenskiemu ogromnie zależy, aby 
prezydent izby pochodził z jego obozu a przy- 
najmniej był mężem  bezstronnym. Takim był 
Brisson i jeżeli właśnie Brissona zrzucono z tej 
posady, to mie z ansy właśnie do Brissnna, tylko 
jako memento mori dla Combesa. 

Paryscy korespondenci wielkich dzienników, 
będących w ręku żydowizmu, który Combesa 
czci jak cielca złotego, tuż po wyborze Doumera 
piszą, że gabinet Gombesa nie jest do utrzyma- 
nia i że tym kołom politycznym, które go do- 
tychczas popierałv, chodzi już jedynie o wyszu- 
kanie terenu, na któryby Combesa obalić mo- 
żna, ale Żeby izba zarazem idei polit cznych 
Gombesa nie potępiła, Tak telegrafuje kore.pon- 
dent Nowej Pressy. 

Paryski korespondeut Berl. Tageblattu te- 
legrafuje rod dniem 10 bm.: „Na Doumera gło 
sowało 265, na Brissona tylko 240, nie było 
obecnych 86 posłów. Jest to pierwszorzędne 
wydarzenie polityczne, W dalszym ciągu dzi- 
siejszego wieczoru ogarnęło pesymistyrzne uspo 
sobienie także najbliższe rządowi koła. chociaż 
one w kryzys bezpośrednią nie wierzą i na 
większość w piątek liczą. Ale gabinet choruje 
nietylko na sprawę denuncyancką. ale także na 
uwiąd starczy i na zużycie, które mu już 
przeprowadzenie wielkich retorm niemożliwem 
czynią. 

„W razie przesilenia przyjdzie zapewne do 
skutku gabinet z lewicy republikańskiej Sarrien- 
Delcasse-Rouvier, a w najgorszym razie gabinet 
koneentracyjny Poincare, któryby się opierał na 
centrum repubhkańskiem i na prawem skrzydle 
bloku teraźniejszego z wyłączeniem socyalistów. 
Ale długo one nie pociągną*. 


Z parlamentu niemieckiego. 


(Echo procesu królewieckiego w parlamencie nie- 
mieekim). 
Parlament niemiecki rozpoczął wczoraj dru- 
gie czytanie budżetu. Dyskusyę nad budżetem 


| ministerstwa sprawiedliwosci połączono z rezolu- 


cya posłów Móllera i Hausmanna, ażeby wza- 
jemne wydawanie przestępców z obcemi pań- 
stwami Oparte było w mysi $Ś 102 i 108 na 


| lanctatacn Rzeszy i tylko z takem państwami, i 


których wewnęirzny ustrój daje gwarancyę wza 
|Jemności. Wobec tego rezolucya żąda, ażeby 
wszystkie inne traktaty pozawierane przez po- 
j szczególne państwa, należące do Rzeszy. zostały 
wypowiedziane 

W uzasadnieniu pes. Müller powołał się na 
proces królewiecki, który wywołał wielkie zanie- 
pokojenie w szerokich kołach, a w którym pro- 


kuralorya. Żąd i ministerstwo sprawiedliwości 
bardzo ciężko się zohydziły. 

Przewodniczący hr. Ballestróm oświadcza 
mowcy, że tego rodzaju wyrażenia są niedo- 


puszczalne. 

Pos. Müller : Spodziewam się, że potrafię 
dowieść, że władze w tym wypadku się skom- 
promitowały. Prokurator oparł się trzykrotnie na 
sfałszowanych urzędowych iłumaczeniach aktów 
rosyjskich. Obwinionych aresztowano, nie zada- 
jąc sobie nawet trudu przejrzenia rosyjskiej usta- 
wy karnej. Że pism inkryminowanych nie prze- 
dłożono oskarżonym, jest najjaskrawszem naru- 
szeniem ustawy. Właściwie w tej sprawie kan- 
clerza należałoby pociągnąć do usprawiedliwienia 
się (głosy: bardzo słusznie!). Pruski minister 
sprawiedliwości jest niewątpliwie skompromito- 
wany, a rzecz cała wyszła jedynie na korzyść 
socyalistów, gdvż nadała im aureolę męczenników. 
Niestosownem było użycie jako tłómacza rosyj- 
skiego gen. konsula, a do rozprawy przystąpiono, 
zanim ministerstwo i referent przedmiot zbadali, 
co sam minister sprawiedliwości przyznał. Rezo- 
lucya ma zamiar usunąć te wadliwości, w ogóle 
bowiem nie można mówić właściwie o wzajem- 
ności z Rosyą na podstawie $$ 102 i 108, gdyż 
Rosya nie jest państwem prawnem; tajne ukazy 
grają tam rolę ustaw, a wszelka kontrola pod 
iym względem jest niemożliwą. Żądanie o wy- 
dane ze strony takiego państwa nie daje dosta 
tecznej gwarancyi wzajemności. Rezolucya przeto 


wiosnę przedstawiający. 
młodości. 

Ruchy jej — ona cała, to jedna harmonia, 
oczy tak za nią biegną machinalnie, jak igła 
elektryczna za magnesem. 

Zapomniałam o i-tnieniu papy, zapomniałam 
obserwować parę narzeczonych, widziałam tylko 
niebywałe zjawisko. 

Muszę jej oddać sprawiedliwość, źe nie na- 
daje sobie pozorów tryumfatorki. W zachowaniu 
jej jest spokój, więcej spokoju, niż pewności 
siebie. 

Przedziwna harmonia w tej kobiecie; ze- 
wnętirzna, naturalnie zewnętrzna; przecież do 
| R być nie może. 
| Zanadto jest piękna — choćby dlatego nie- 
ufność we mnie wzbudza. 

A przecież nieprzepartym urokiem tak mnie 
| pociąga, że gdy z nią jestem, nietylko stosując 

się do słowa danego mumie, ale z własnego po» 
pędu, jakby pomimo wiedzy i wo!i, jestem dla 
niej uprzejma. Zastaliśmy tylko ją i jej brata 
kupca, którego siostra ze wszystkich wdzięków 
obrała. 

»rzyznaję, że z ciekawością przyglądałam 
się te:nu domowi. 

Nie umiem jeszcze zdać sobie sprawy 
z wrażenia, jakie odnicsłam z tej wizyty. 


i 
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Wspaniay „specimen“: 


żąda, aby rostjsko-pruski traktat o wydawaniu 
przestępców został wypowiedziany. Wogóle c 
do zachowania się wobec obcych poddanych, 
żądamy, aby wrvdalonym  pozoslawiano zawsze 
prawo wyboru granicy, co jest rzeczą ustaloną 
w slosunkach międzynarodowych 

Dr. Lukas (nar. liberalny) wyrtził również 
zdanie, że proces królewiecki nie przyczynił się 
do pomnożenia sławv Niemiec. Stronnictwo na 
rodowo liberalne głosować będzie za rezolucy; 
w obronie porządku prawnego. 

P. Iłaase (soc. dem.) zaznaczył, że proces 
królewiecki to „Mane tekel fares“ na przyszłość. 
Rosva ź gruntu skorumpowana i zgnita, nie po- 
winna doznawać tego rodzaju usług ze strony 
Niemiec. 

P Balaye (centrum) oświadczył, że jego 
stronnictwo będzie głosować za rezolucyą. 

P. Himburg (konser.) oświadczył, że jego 
stronnictwo będzie głosować tylko za tą częścią 
rezolucyi, która mówi o zawieraniu traktatów 
co do wydalavia. 

P. Bernstein (soc. dem.) wyraził się, Ż 
niemiecki system wydalań daje duże pole samo 
woli policyjnej. 

P. Lenzmann (wolnom. stron. lud.) oświad- 
czył, że proces byi bezprawiem za które odpo- 
wiada pruskie ministerstwo sprawiedliwosci. 

P. Lenzin:nn zakończył oświadczeniem, ż% 
spodziewa się, iż pariament qoweźmie jedno 
my-lnie uchwałę, któraby mimo nieobecności 
w izbie kanclerza i ministra sprawiedliwość 
jasno rządowi wykazała, że posłowie nie mysla 
nadal zostawać w stosunku poddeńczym wobe' 
takiego barbarzyńskiego państwa, jak Kosya. 

Sekretarz stanu Nieberding w imieniu nit- 
obecnego kanclerza stanowczo  żi.protestowai 
przeciw sposobowi krytykowania Rosyi. 

Dyskusyę nad rezolucyą zakończono, a gło- 
sowanie odbędzie się przy (rzeciem czytaniu 
budżetu. 

Następnie rozpoczęto właściwe obrady nad 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości. 


Korespondencye. 


Rzym 6 stycznia. 


(Zima nud Tybrem = Rzym i nowoczesne wygo- 
dy. — Trasontan? — Z pubstu ns Capri, — Pie- 
kna Carainella. — Tańce ludowe.) 


Istnieją jeszcze na świecie entuzyaści, któ- 
rzy sobie wyobrażają. że w Raymie pora obeciia 
przypomina naszą wiosnę, że tu teraz luzurowe 
niebo opromieniają złote blaski majowego słoń- 
ca. Jakiegoż doznaliby rozczarowania, gdyby się 
teraz znaleźli nad brzegami Tybru. Mamy obecnie 
w ltzynne ciągłe eszcze, przenikające «iclicy, 
a eiepłomierz wskazuje przeciętnie + 30 R 
Tylko koło południa ociepla się nieco tempera- 
tura. Szczęśliwy, kto zajedzie do klóregoś z no- 
wych pierwszorzędnych hoteli; natomiast poża- 
łowania godnym jest los tych cudzoziemców, 
którzy się lokują w czystorzymskich pensyona- 
tach. Naturalnie, nie mam tu na myśli znanego 
pensjonalu polskiego, przy via lieopardi, który 
odpowiadą zupełnie nowoczesnym wymogom. 

W prywatnych mieszkaniach tutejszych 
drzwi 1 okna są pojedyncze, nie przylegające, a 
piece 1 kominki należą du... zbytku. Także i her 
batą nie można się rozgrzać, bo herbata wszę- 
dzie licha, niesmaczna. 

Najlepsza ruda na zimno: przyodziewać się 
w pokoju, jak Eskimos, albo kłaść się do łożka. 
A i to dodać należy, że zamiast poduszek kładą 
tu pod głowę jakieś twarde wałki; takze kołdry 
wełniane nie są tu w użyciu. Włosi nakrywają 
się podczas zimna kilkoma kocumi 1 pikową 
kapą. Wszystko to cięży, a ciepła nie daje. Nie 
jeden z moich znajomych z rozkoszą przypomina 
sobie teraz zwyczajne, lwowskie piece kaflowe 
i posadzki drewniane, jakie tu się widuje tylko 
w wielkich hotelach. 

Rzym 1 nowoczesne wygody —- to dwa 
pojęcia nawzajem się wykluczające, jak ogień 
1 woda. Ponieważ zima nad Tybrem jest „często* 
łagodna ı krótka, notabene tylko „często . przeto 
rzymscy architekci budują domy tylko „na latu“. 
także 1 sture pałazsei nie mają pieców, ani po- 
dłog drewnianych. ale grube mury tych budowii 
nie przepuszczają w zimie chłodu, a w lecie 
skwaru. Mają zresztą kominki, które jako tako 
ocieplają komnaty. Aie cóż robie w zimie w no 
wych domach, busowanych na spekulacyę, w 
kt rych ściany cienkie, jak papier, ckna poje: 


'dyncze, podłogi z kamienia lub cegły ? 


Że dom ten nie jest taki, jak wszysikie 


i inne domy, które znam do tej pory, to nie ule- 


ga wątpl wości; że rodzina panny Kenet różni 
się od wszystkich „milieu“, na które dane m 
było patrzeć dotychczas, także jest rzeczą pewna. 
Niedokładnie jednak zdaję sobie sprawę, na czem 
ta różnica polega. 

Pewne zdziwienie ogarniało mnie. Gi lu- 
dzie, zaledwie pół stulecia temu, należeli do in- 
nych warstw społeczeństwa; czemu nie różnią 
się sposobem bycia, dystynkcyą od tych, którzy 
przez ługie wieki przodowali wszędzie ? 

Zamięszania tam nie było, ani śladu zakło- 
potania; służby mało. Ten sam słażący drzwi 
nam otwierał, ten sam do stołu usługiwał — on 
sam jeden. 

Stół nakryty elegancko. Zielonością, wio- 


sennymi kwiatami gustownie ozdobiony. Usługa 


szła zręcznie i gładk.. 

Panna Kenet na pozór zdawała się do ni- 
czego nie mięszać, co mnie dziwił», bo przygo- 
towana byłam na acitacyę, bieganie, częste zni- 
kanie gospodyni domu, tak jak znika zacna pani 
Marchwińska, jedyna dzierżawczyni ojca, u któ- 
rej bywam czasem i której wizyta moja wido- 
czny robi ambaras. 

(C. R 
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Z łaski Eola posiada Rzym jeszcze dwie 
inne, w Polsce nieznane osobliwości. Jestto: eie- 
pły, usypiający scirocco i zalatujący od mroźnych 
Alp źramontana. Obecnie ten ostatni gości wśród 
murów rzymskich. Zimny wietrzysko dmie bez 
miłosierdzia, zmiatając z ulic skurczonych we 
dwoje przechodniów, którym nosy i uszy poczer- 
wieniały. Wodotryski na Piazza Barberini i koło 
term, wraz z ich gołymi topielcami okryte s0- 
plami z lodu. Także zdają się drzeć z zimna bo- 
gi i rumaki w Fontanna Trevi, oraz nadzy ra- 
faelowscy młodzieńcy na wodotrysku żółwim. 
Wszystko to szkli się od powłok lodowych. AŻ 
litość bierze, gdy się pomyśli, jak bardzo munsieli 
cierpieć od ćramontany Romulus i Remus, Numa 
Pompilius i całe ich bractwo aż do Romula Au- 
gustala. Dzisiejsi potomkowie pairum conser.:p- 
tum jeżdżą po mieście w zamkniętych karetacb, 
otuleni w szuby rosyskie, a gens romana pu- 
dzwania zębami, gryząc pieczone caldi marom 
Taką dziś mamy zimę nad Tybrem. i 

Kogo stać, wyjeżdża na poręobecną na Ri 
vierę, Sycylię, lub w okolice Neapolu. np. na 
wyspę Capri na której bawiłem niedawno przez 
jakiś czas. Powietrze tam i teraz bardzo łago- 
dne; w gajach zieleń, po ogrodach wyniosłe 
palmy i kwiaty kwitnące. Na wysepce, znanej Z 
pobytu „króla armat*, wiele ostatnimi czasy SIĘ 
zmieniło. Pobudowano mnóstwo nowych wil, 
powsiały nowe, bite gościńce. Stroma drożwna na 
szczyt Tragara zmieniona teraz w szeroką. do- 
godną promenadę. Wązka uliczka, po które; tyl 
ko za pomocą mułów można się było dostać z 
„Marina piccola“ do grot i ogrodów Kruppa, 
przemieniła się z pozostawionych przezeń fundu- 
szów w przestronną ulicę. Natomiast pozostały 
jeszcze sirome schody kamienne, wiodące do 
miasteczka z „Marina grande*, [ dziś jeszcze ko- 
biety dźwigają na głowach wielkie ciężary, Za- 
miast żeby je miały ciągnąć na wózkach rę- 
cznych. E 

Na Capri wyłą:znie kobiety noszą ciężary. 
jak facchini, a mężczyźni :ą wożuieami, rybaka- 
mi, handlarzami korali i szewcami, gdyż nigdzie 
nie zużywa się tak wiele obuwia, jak na Capri. 

Do osobiwości tej wyspy należy, jak da- 
wniej, atelier malarza Diefenbacha, który tam 
mieszka stale w rozkosznej willi i maluje bez- 


ustannie. Odwiedzają go często przybyli z Nea- į 


polu artyści Dawniej. kto bawił na Capri, mu- 
siał widzieć i Carmelę, słynną z piękności cy- 
gankę. której specvalnością był taniec tarantella. 
Nie bvło malarza, któryby za pobytu na Capri 
nie uwiecznił na płótnie Carmeli, zwanej też 
Carmeliun albo Caramella. Przed paru laty wy- 
szła ona za maż i ma dwóch synków: od tego 
czasu nie tańczy. l 
Carmelina popisywała się tańcami w ma- 
łym domku, koło latarni morskiej, na Monte Ti- 
berio. Gdv raz przez szereg miesięcy nie mogła 
występywać, wvręczała ją młodsza jej krewna, 
Carolina, której popisy także się podobały. To 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarna 
nr. I dla tyeh szanown. prenumeratorów, którzy je 


| abonują. 


| 


| 


i 
, 


| 


nana M TA TA 


f 
1 


gniewało Carmeię. Wyszła za starszego człowie- ; 


ka, wybudowała sobie domek, wyuczyła jeszcze 
młodszą swą krewnę Nanninę „prawdziwej ta- 
rantelli*, która zaćmiła sławę obu poprzednich 
tancerek. 

Widziałem Nanninę. lańczy ona boso, a 
tak zgrabnie, z takim wdziękiem, Że z zawodo- 
wą taucerką paryską śmiało tioże iść w zapasy. 
Czarna Carmela uderza w tamburino i śpiewa 
przytem dzikie piosnki ludowe (iromy oklasków 
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rozdzierają serce popisującej się w odległości 50 | 


kroków Caroliny. 

Na wielu domach w Capri widnieją napisy, 
że tam a tam tylko tańczy się „prawdziwą ta- 
rautellę*. Mimo tego Carmelina twierdzi. że ów 
taniec iest wyłącznie jej wynalazkiem. Tyle się 
dowiedziaiem o tańcu, z którego słynie wyspu 
Gapri. K. Kossczyc. 


Nowa ustawa wojskowa. 


Grager Tagrspost ogłosił podany już przez 
nas w telegraficznem streszczeniu projekt nowej 
austryackiej ustawy wojskowej, którego szkic o- 
trzymał z najlepszego, jak zapewnia, źródła. Pro- 
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Stan zdrowia ks. arcybiskupa Hrynie- 
wieckiego. który, jak donosiliśmy, poddał się cięż- 
kiej operacyi, wciąż jeszcze bardzo groźny. Czcigodne- 
go pacyenba otoczono jaknajczulszą opieką. Pierwszą 
noc po operacyi czuwał przy nim radca dworu dr. 
Rydygier, dr. Antoni Rydygier, lekarz domowy dr. 
Herman, dr. Slęk, tudzież przyjacieł ks. arcybiskupa 
prof, dr. Królikowski. Dzisiaj oświadczyli lekarze, że 
jakkołwiak po tak ciężkiej operacyi wobec podeszłe- 
go wieky pacyenta nic pewnego powiedzieć nie mo- 
żna, to obecny stan daje wszelką nadzieję wy- 
zdrowienia. 

Redaktor naszego pisma, dr. Aleksander 
Vogel, wyjechał na kilka tygodni ze Lwowa, 
Mianowania. Minister oświaty ustanowił w 
Lwowie komisyę egzaminacyjną dla kandydatów na 
nauczycieli śpiewu w szkołach średnich i semina- 
ryach nauczycielskich tudzież dla kandydatów na 
nauczycieli gry na skrzypcach, organach i fortepia- 
nie w seminaryach nauczycielskich i zamianował 
przewodniczącym tej komisyi Mieczysława Sołtysa, 
zaś członkami jej: Henryka Jareckiego, Franciszka 
Słomkowskiego, Maurycego Wolfsthała, Vilema Kur- 
za, Teodora Pellaka i Stanisława Niewiadomskiego, 
wszystkich na czas trzech lat. Termina egzaminów 
będą ogłaszane każdym razem przez przewodniczą- 
cego komisyi. 

Kraj. dyrekcya skarbu mianowała lekarza sa- 
linarnego Ti. kategoryi, dr. Bronisława Bogdańskiego, 
lekarzem salinarnym I. kategoryi przy zarządach sa- 
linarnych w Delatynie i Łanczynie. 


Dyslokacya wojsk. Batalion strzelców nr. 
5, załogujący w Bielsku, przeniesiony do południo- 
wego Tyrolu; batalion strzelców nr. 13 przeniesiony 
z Bochni do Bielska; batalion piechoty z Tarnowa 
przeniesiony do Bochni; batalion strzelców nr. 4 
przeniesiony z Mostów wielkich do Wiednia. Dyslo- 
kacya ta nastąpi w kwietniu br. 

Pusty hałas. Zanotowaliśmy wczoraj alarm je- 
dnege dziennika, jakoby N. fr. Presse z okazyi pamięt- 
ników Ziemiałkowskiego, wystąpiła z pamfletem na 
społeczeństwo polskie, zastrzegliśmy sobie jednak 
nasze uwagi aż do nadejścia tego numeru N. fr. 
Presse. Otóż w nadeszłej dziś N. fr. Pressie nie 
ma nie więcej, jak tylko wiernie cytowone ustępy z 
pamiętników Ziemiałkowskiego. 


Kronika lwowska. 
Z miasta, Wczorajsza zawieja, która przez 
cały prawie dzień szalała, przy bardzo silnym 
wichrze, daje się nam we znaki w dalszym ciągu 
swojemi następstwami. Wskutek bowiem ciepłego 
wiatru temperatura znacznie się podwyższyła a 
olbrzymie masy śniegu, który wczoraj upadł, tają 
gwałtownie i uniemożliwiają wprost przejście przez 


' miasto. Wprawdzie w kilku ulicach widzielismy pa- 


chołków miejskich, zmiatających śnieg i zgarniają- 
wych go, marna to jednak pociecha, bo śnieg ten 
taje dalej i zwiększa powódź prawdziwą, jaka 7a- 
lała miasto, 
Na wschodniej ścianie ratusza napisał dziś 
w południe jakiś złośliwy „pocta“ następujący wiersz 
ołówkiem: 
Ledwie tylko zelżały 
Mroźliwe uściski, 
Już sterczą na ulicach 
Z błota obeliski. 
Lecz kogoż za to karać? 
Sam magistrat... sprząta ! 


Rada m. Lwowa na wczorajszem po iedze - 
niu powzięła najpierw bez dysknsyi drugą uchwałę 
w sprawie podatków gminnych na r. 1905 i drugą 
uchwałę w sprawie zakupna gruntów od pp. Mału- 
szyńskich. a potem długo i szeroko rozprawiała nad 
zachowaniem się pożarnej straży miejskiej przy po- 
żarze młyna Thomów, a to z powołu znanych za- 
rzutów, podniesionych przez p. Jonasza. Odczytano 
uajpierw szereg protokołów, spisanych z członkami 
straży, z p. Jonaszem, z p. Thomem, następnie mó- 
wiło kilkunastu radnych i wreszcie uchwalono wnio- 
sek p. Aschkebazego, aby uzupełnić jeszcze śledztwo 
w tej sprawie i zbadać stan miejskich przyrządów 
pożarniczych. Uchwalono następnie bez dyskusyi pod, 


jekt ów jest już zupełnie wypracowany i czeka | wyższenie opłat od piwa stosownie do zapadłej już 
tylko na wniesienie do.parlamentu. Ważną rolę | uchwały sejmowej i wreszcie rozpoczęto długą i dro- 


odyrywają oczywiście w tej sprawie koszty, 


spowodowane reformą dotychczasowej 


biazgową dyskusyę nad tem, czy gmina ma przy- 


ustawy ł stąpić jako członek z wkładka 400 kor. rocznie do 


wojskowej Jednorazowy wydatek wyniesie 207 | centr. Związku fabrycznego — ale dyskusyę tę, po 
milionow koron, a roczne wydatki bieżące wzrosną przemowie trzynastego mowcy, odroczono do dziś, 


o 110 uulionów. 

Projekt nowej ustawy 
na zasadzie ścisłsgo obowiązku powszechnej 
służby wojskowej Mianowicie wszyscy zdolni do 
słażby wojskowej mają być zasadniczo wcieieni 
do szeregow, mniej zdolni będą powoływani do 
służby pomcn.czej. 
podatek wojskowy. 

Z tej zasady wymikają następujące postano- 
wiena: Przedesszystkieim ustawowe oznaczenie 
stanu pokojowego armii na mniej więcej 10 lat 
dla formacyj obowiązanych do służby na froncie 
i dla personulu pomocniczego; dalej reorganiza- 
cya rezerwy zapasowej, a wreszcie klasyfikacya 
przy poborze. Klasyfikacya rozróżnia: zdolnych 
do służby pod bronią. z dwuletnią służbą w pie- 
chowie. a trzyletnią w konnicy; zdolnych do 
służby pomocniczej, którzy po 8 do 10 tygodniach 
wojskowego wyćwic enia należą przez dwa lata 
do armi; „odsiawnych*. którzy przez kilka lat 
mają stawać przed komisyą poborową, a po 
kilkakrotnej odstaace brze:hodzą do pospolitego 
ruszenia; wreszcie zupełnie niezdatnych, którzy 
płacą podatek. Obecnie przydzielenie do armii, 
obrony krajowej i rezerwy zapasowej zależy od 
losowania, skutkiem czego pomiędzy zdatnymi 
zarząd armii posiada ograniczony wybór. Póżniej 
odbywać, się będzie losowanie po oględzinach 
lekarskich pośrod zdolnych i mniej zdolnych. 

Różnica pomiędzy armią a obroną krajową 
została z jesiony, dla obu zaprowadzona zosta- 
nie jedna miara wzrostu Skutkiem zaprowadze- 
nia dwuletniej służby wojskowej, zostanie znie- 
siony drugi rok „karny“ służby wojskowej dla 
jednorocznych ochotników. Uczniowie siedmio- 
kasowych szkoł średnich mają prawo do jedno- 
rocznej służby wojskowej, jeżeli je ukończyli po- 
myślnie do l października roku poborowego. Je- 
dnoroczni ochotnicy 1 podoficerowie, służący da- 
lej. nie będą zaliczani do stanu pokojowego. 
Mniej zdatni będą pociągani do słuźby nie pod 
bronią, przez co stan Oobowiązanych do służby 
frontowej nie będzie dekompletowany. Zbrodnia- 
rze będę wyłączeni cd służby wojskowej. 


Xronika. 


Lwów, dnia 12 stycznia 190 
Kulendarzyk. 
W piątek is styczria Hilarego Bisk. — Gr. kat, 
Mełunvi Rym. — Kal. słow. Bogomira, 
Wschód słońca 754, zuchód 4-24, 
W sobote 14 stycznia Feliksa z Noli, — Gr. kat 
Hoa — hal słow. Madogosta, 
W hól słońca 753 zachód +26 
W uiedzielę 15 stycznia Maura Op, — Gr. kat. 
ylwestra. — Kal. słow. Domosława. 
Wschół słuńca 152, zachód 4:37. 


Nowyj 


i 
i 


| 


a nieudolni mają opłacać | 


-— Nagrobek dla Franciszka Smolki. Przed 


wojskowej polega | dwoma laty postanowiła rada m. Lwowa na cmen- 


tarzu Łyczakowskim na grobie Franciszka Smolki 
postawić pomnik. Na koszta tego pomnika zapropo- 
nował magistrat wstawić do budżetu na rok 1905 
kwotę 5000 koron. Obecnie ofiarował się miastu 
znany artysta-rzeźbiarz z Krakowa p. Tadeusz Błv- 
tnicki wykonać za tę kwotę pomnik w kształcie u- 
stawionej na dwóch stopniach, trzy do czterometro- 
wej granitowej kolumuy z marmurowym u góry 
biustem Smolki. 


Przed wyborami do rady miejskiej. 
Komitet miejski, t. z. Strzelnicy, już się ukonstytu- 
ował. Zgromadzenie przedwyborcze tego komitetu 
odbędzie się 17 bm, 

Rozprawa sądowa przeciw znanemu rady- 
kałowi ruskiemu, adwokatowi z Kołomyi drowi Cy- 
rylowi Trylowskiemu, rozpocznie się w 
poniedziałek przed krajowym sądem karnym. Dr. 
Tryłowski jest głównym organizatorem i opiekunem 
osławionych związków chłopskich, zwanych „Sicza- 
mi. Prokurator oskarza go o podburzanie i szerze- 
nie nienawiści religijnej i narodowościowej, o gwałt 
publiczny, popełniony przez przeszkadzanie władzom 
w ich urzędowaniu i liczne drobne przestępstwa. 
Rozprawa sądowa przeciw drowi Trylowskiemu od- 
słoni zapewne w niejednym kierunku te smutne sto- 
sunki, jakie we wschodniej Galicyi wytworzyli ruscy 
szowinistyczni radykali; przypuszczać jednak można, 
że rozprawa będzie -tajną. 

-— Skorowidz przemysłowo-handiowy, ma- 
jący wyjść staraniem Ligi Pomocy przemysłowej 
znajduje się w stadyum wykończenia. Skorowidz ten 
obejmie po raz pierwszy całokształt naszego prze- 
mysłu i handlu z wykluczeniem przedsiębiorstw cal- 
kiem drobnych. Przed paru dniami odbyło się po- 
siedzenie Komitetu redakcyjnego, do którego należą 
prócz kierownika Biura „Ligi Pomocy przemysłowej” 
dr. W. Stesłowiecz, sekretarz izby handlowej H 
Feldstein, prokurzysta Banku hipotecznego i J. Neuman. 
właściciel zakładów przemysłowych. Komitet ten 
uchwalił między innymi szczegółami wydawnictwa 
co następuje: Iość egzemplarzy nakładu wynosić ma 
380.000. Cenę zasadniczą egzemplarza oprawnego 
ozdobnie ustalono na 3 kor. z prawem opustu przy 
większym odbiorze. Kto uiścił należytość za umieszcze- 
nie adresu w Skorowidzu otrzyma jeden egzemplarz 
za darmo. Komitet odniesie się w tych dniach sto- 
sownemi petycyami do wydziału kraj., namiestnictwa, 
rady szkolnej kraj., wydziałów pow., konsystorzy 
biskupich itd. celem uzyskania subskrypcyi na za- 
kupno tego pierwszego Skorowidza naszego przemy- 
słu i handlu dla wszystkich gmia i obszarów dwor- 
skich, dla wszystkich szkół, urzędów  paratial- 
nych itd. 


Kronika krajowa. 


Zamach na marszałka powiatowego Wiu- 
eentego (nołńskiego. Ze Złoczowu donoszą: 


"Z ZZA ZZ Z ZZ Z O ZE Z Z O ZE Z Z Z Z R Z, A ZO A Z Z e e 
KRM ZZ ZZOZ 


_ GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13 Stycznia 1905 Nr. 10. 


Wczoraj rano o g. 9 rano p. Gnoiński, przyjechawszy 
pociągiem z Krasnego na posiedzenie wydziału, 
wchodząc do budynku rady powiatowej z walizką w 
ręku, spotkał się na schodach z oczekującym jego 
przybycia wydalonym ze służby prowizorycznym do- 
zorcą drogowym Kazimierzem Jamrozikiem z pod 
Mikofajowa, który uderzył go dwukrotnie tępem 
narzędziem, prawdopodobnie bokserem, w twarz, po- 
czem umknął. Zadane rany nie są niebezpieczne i 
Jak stwierdzili lekarze pochodzą od tępego narzędzia 
i nie grożą niebezpieczeństwem utraty życia. Policya 
uwięziła Jamrozika i oddała go prokuratoryi pań- 
stwa do dalszej dyspozycyi. Umieszczono go w wię= 
zieniu sądu karnego. 

Zasłużonemu marszałkowi p. Gnoinskieniu ze 
wszystkich stron przesyłają wyruzy współczucia i 
czci, a oburzenie z powodu tej zuchwałej zbrodni 
jest słusznie we wszystkich kołach ogromne. 


Nowe cerkwie podług planów architekta 
Nahirnego mają być wzniesione we wsiach: Opłu- 
cko, Wierzbiany, Tejsarów, Siehów, Klieko, Uliczny, 
Berlin, Dołpotów, Koniuchów, Glińsko, Olszanica, 
Wstyanowa, Orchowiee, Ostaszowce, Czesniki, Sielec, 
Trościańce, Głębokie, Korostowice, Tłuste, Ruda, 
Witków nowy i Lubiiniec nowy. 


Z Brodów piszą nam o otwarciu jarmarku 
wyrobów krajowych: Dzięki poparciu marszałka po- 
wiatu i zastępcy, panów Sali i Władysława Gnie- 
wosza, mógł wydział pomocy przemysłowej przystą- 
pić do wprowadzenia w czyn uchwały swej, powzię- 
tej na jednem z posiedzeń w grndniu u. r. a mia- 
nowicie do urządzenia jarmarku. Ze wszystkich stron 
powiatu i kraju napływają przedmioty wyrobów wła- 
snych i aż serce rośnie patrzącemu na te piękne 
rzeczy, które najwybredniejszym gustom odpowiadają 
w zupełności i zupełnie wykluczają potrzebę spro- 
wadzania z Wiednia czy skąd inąd za grube pie- 
niądze, w kraju z8brane, przedmiotów codziennego 
użytku. Od uchwały do jej wykonania, tj. od 12 gru 
dnia z. r. do 15 stycznia br., upłynął ledwie mje- 
siąc, a jak trudno w tak krótkim czasie zebrać z 
tak różnych stron powiatu i kraju i tyle rozmaitych 
przedmiotów, ten wie, kto podobna pracę uskutecznił. 
Jeśli jakie braki się okażą, to nie na karb niechęci 
lub opieszałości, ale na karb stesunków u nas panu- 
jących kłaść to należy; często bowiem chęci dobre 
napotykają na złe zrozumienie, na brak poparcia u 
tych osób, u których się go szuka — niestety bez- 
skutecznie, Często arabicya, urażona bezwiednie, wy- 
starcza sdo wręcz wrogiego działania nawet w naj- 
świętszej sprawie, często złe języki z rozmysłu rzecz 
najszłachetniejszą spaczą. Wydział wykonując swą 
uchwałę, nie zważał na żadne przeszkody, pokonał 
je zwycięzko i z dumą może przystąpić do otwarcia 
jarmarku, owocu swej pierwszej pracy. Otwarcie uro- 
czyste nastąpi w niedzielę d. 15 bm po nabożeń- 
stwie. Deputacya wydziału „Pomocy przemysłowej“ 
złożona z prezesa p. Władysława Baucha i sekreta- 
rza p. Federa uprosiła na protektorów jarmarku p. 
hr. Russockiego, : marszałka p. Salę i zastępcę p. W. 
Gniewosza, dr. Battaglię i izbę handlową; a do 
uświetnienia otwarcia przyczyni się niemało udział 
„Sokoła“ i kółka spiewackiego, które stosowną odśpie- 
wa kantate., O przedmiotach wystawy i jarmarku pomó- 
wię w następnym liście; dziś tylko dodać wypada, że 
wiele pracy około ułożenia przedmiotów i zorganizo- 
wania sprzedaży zadała sobie p. Schirmerowa, żona 
dyrektora gimnazyum tutejszego, tudzież prezes p. 
Bauch. m. f 

Z kolei. Z powodu zawiei Śnieżnej wstrzyma- 
no dnia 11 bm. wszelki ruch pociągów na kolei 
Lwów-Jaworów przypuszczalnie na 3 dni. 

Stacya telegrafu otwartą zostanie 15 bm. 
przy urzędzie pocztowym w Bilczu złotem, powiat 
Borszczów. 

Malwersacya na poczcie. W Turce — jak 
donoszą — uwięziono pomocniczego urzędnika po- 
cztowego, Polakiewicza, pod zarzutem wyjmowania 
pieniędzy z listów. 

Samobójstwo czy przypadek: Z Przemy- 
śla donoszą: Skutkiem zaczadzenia zmarł tu we 
własnem mieszkaniu porucznik 10 pp. Gustaw Kiselt. 
O przyczynie śmierci różnie opowiadają, a między 
innemi, że wpłynąć na nią miało zerwanie stosun- 
ków miłosnych z baronową Bertą Griell z Mona- 
chium, rozwódką i szansonistką, vkoło 30 lat liczącą, 
z którą Eiselt utrzymywał stosunek miłosny 


Kronika powszechna, 


$ Dług państwowy. Ogólna sumu długu pań- | 


stwowego Rosyi wynosi z dniem L stycznia 1905 
roku 7.066,490.636 rubli. 


$ Afera hr. Szapnrego. Z Budapesztu telegra- 
fują, że jeden z najbardziej znanych magnatów węgier- 
skich, Paweł hr. Szapary, który jest żonaty z war- 
szawianką, Maryą hr. Przeździecką, uciekł z Buda- 
pesziu, zostawiwszy 6 milionów długów. Hrabina 
Szapary powróciła do domu rodzicielskiego. 


$ Z Rzymu piszą pod dniem 7 bm.: Od kilku 
tygodni Rzym ożywił się z powodu większego na- 
pływu cudzoziemców. Mieliśmy tutaj w „Splendit 
Hotel* księżnę Ludwikę saską, która przyjechała in- 
cognito pod nazwiskiem: księżnej Murat (1!) z Flo- 
rencyi, aby prosić Piusa X o pośredniczenie w za- 
targu z dworem saskim (jak wiadomo hezsku- 
tecznie). Księżna ani ładna, ani dystyngowana, po- 
kazująca się w salı hotelowej w towarzystwie ks, 
Alfierego i hr. Carziani, rzucająca się w oczy, spra- 
wiła zresztą na tych, co się do niej zbliżyli, wra- 
żenie, że jej rzeczywiście „coś brakuje... 

Mamy tu obecnie także liczniejszą polską ko- 
lonię: ke. M, Czartoryskich z Krakowa, ks. W. 
Czartoryskiego, hr. Michałów Tyszkiewiczów z gub. 
kijowskiej, hr. Przezdziecką z rodziną, hr. Feli- 
ksów Platerów, hr. Czosnowskich, pp. Konstanto- 
stwo Wołodkowiczów z Odessy 
panią Zakrzewską z Krakowa, hr. 
z pania Sal. Kruszelnicką itd. 


$ O Czertkowie, sen. gubernatorze warszaw- 
skim, pisze warszawski korespondent Dateamika poz., 
potwierdzając, iż znowu zapadł on na zdrowiu: 
Choroba cukrowa. nurtująca już od kilku lat orga- 
nizm 77-letniego generała, była kilkakrotnie powo- 
dem pogłosek o niebawem nastąpić mającem usta 
pieniu. W ostatnim roku zasłabnięcia z charakterem 
ostrzejszym powtarzały si; dwukrotnie. Pierwszym 
razem było to podczas letniego urlopu i kilkomie- 
siecznego pobytu w swych dobrach Jahorlickich na 
Ukrainie. drugi raz podczas niedawnego pobytu cara 
Mikołaja w Łowiczu, przyczem gen. Czertkow nie 
mógł być obecnym. Podczas letniego urlopu, a więc 
przed śmiercią Plewego, dymisya wielkorządzcy na- 
szego była rzecza już postanowioną. Tylko tragiczny 
wypadek przed dworcem kolei warszawskiej w Pe- 
tersburgu (zabicie Plewes0o) sprawił, że generał po- 
wrócił do nas i nadal rządy swe sprawuje. Jest on 
wiee jednym «% tych bardzo niewielu, którzy ze 
śmierci miuistra spraw wewnętrznych istotną korzyść 
odnieśli. Od tej chwili kilkakrotnie już pojawiały się 
pogłoski o dymisyi — zawsze bez rezultatu I obecną 
uważać należy za przedwczesną. Może być, że w 
Petersburgu oczekują z pewnego rodzaju niecierpli- 
wością imicyatywy w tym kierunku ze strony gene- 
rała samego, a nie ulega wątpliwości, że w takim 
razie dymisya jego zostałaby natychmiast przyjętą. 
Ale gen. Czertkow wcale się z tem nie kwapi, po- 
mimo, że czuje, iż dni jego są policzone. 

$ Krwawe zaburzenła rezerwistów w Smo- 
leńskn. Do Berl. Tageblattu donoszą z Moskwy że 
w ostatnich dniach kilka tysięcy rezerwistów, w 
Smoleńsku wyprawiło tak wielkie niepokoje, że cały 


M. Karniekiego 


z p. Dachowską, 


PE 
srame 


garnizon Smoleńska musiał wystąpić przeciw nim i 
zrobić użytek z broni palnej, przyczem 200 rezerwi- 
stów zostało zabitych a kilkuset rannych. Wskutek 
tych zajść pułkownik i wielu oficerów popełniło sa- 
mobójstwo. 


$ Nadużycia w dostawach dla armii ro- 
syjskiej. Z powodu szeregu artykułów, ogłoszonych 
w dzienniku WÑowoje Wremia o przekupstwach przy 
dostawach dla armii, przedsięwzięto ścisłe rewizye, 
które wykazały słuszność podniesionych zarzutów. I 
tak rewizya jednego z magazynów wojskowych w 
Moskwie wykazała, że było w nim 1100 kożuchów 
przeznaczonych dla żołnierzy, zupełnie nie do uży- 
cia, Dostawca owych kożuchów oświadczył gotowość 
wymiany natychmiast na lepsze, byle tylko jego na- 
zwiska nië podano. Przeciwko innym dostawcom wy- 
toczono śledztwo. 


Zmarli. 

i Śp. Karol Hruby, inżynier, współwłaści- 
ciel znanej firmy instalacyjnej, zmarł wczoraj we 
Lwowie, licząc zaledwie 45 rok życia. Zmarły, mo- 
rawianin z urodzenia, zżył się z naszym krajem i 
społeczeństwem i żywo odczuwał wszystko, co nas 
obchodziło. W życiu towarzyskiem Lwowa brał ży- 
wy udział i z powodu swych ogromnych zalet towa- 
rzyskich, swej uczynności i otwartego serca liczył tu 
wielu życzliwych i przyjaciół, którzy serdecznie 
współczują z boleścią wdowy i syna, dotkniętych tak 
strasznym ciosem. R. i p. Pogrzeb odbędzie się ju- 
tro, dnia 13 bm. o g. 3 popołudniu z domu przy 
ul. Kochanowskiego 1. 7. 


Ze stowarzyszeń. 


Na dochód lwowskiego „Schroniska manipulan- 
tek i urzędniczek pocztowych* odbędzie się 15 b. m. 
w sali Sokoła 1 koncert pod kierownictwem dyrekto- 
ra Bołtysa. 


Z całego światła. 


Rzym 12 stycznia. Książę Genuy z małżonką 
i synem zwiedził galerye watykańskie. Od czasów 
zaboru Rzymu pierwszy to raz członek dynastyi 
przestąpił progi Watykanu. 


Baku 12 stycznia. Ostatniej nocy spaliło się 
11 naftowych wież wiertniczych. Strajk trwa dalej. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 11 stycznia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowee —1'8. Tarnopol ——. Lwów —B'0. 


Skole —'— Przemyśl ——. Jarosław —l'2. Tarnów 
——, Nowy Zagórz ——, Kraków —04. Praga 4-11. 
Wiedeń+-10. Semmering —*—. Budapeszt --0'6 Ischl. 


—8'5, Riva ——, Tryest 4-2 2;TCelsyusza. 


Ruch artystyezno-itoracki. 


Z sali koncertowej. Drugi koncert Towa. 
rzystwa muzycznego zawierał utwory Brahmsa, Czaj- 
kowskiego i Haydna, z których symfonia D-dur 
Brahmsa była graną przez Tow. muzyczne po raz 
pierwszy. Utwory Brahmsa a zwłaszcza jego symfo- 
nie, nie należą do dzieł, mogących być łatwo zrozu- 
miałemi przez średnio muzykalnie wykształconego 
słuchacza; tematyczna robota, wykończenie formy, 
inteligencya artystyczna i logika jest, jak w ogóle u 
Brahmsa, bez zarzutu i tworzy niewyczerpane Źródło 
pomysłowości i wiedzy naukowej, Ale wszystko ma 
też i swoje pretensye; przy dokładnem studyowaniu 
partytury Brahmsowskiej zachwyci mas nie jeden 
genialny wprawdzie szczegół a zwłaszcza z dziedziny 
wiedzy muzycznej, lecz stać się wielbicielem i wy- 
znawcą Brahmsa symfonij, to już trudniej. Kompo- 
zycya jego interesuje od pierwszej do ostatniej nuty, 
lecz porwać lub głęboko słuchacza wzruszyć nie 
zdoła ona, Dla słuchacza ważniejszem jest we- 
wnętrzne życie, potęga i treść myśli muzycznych, 
aniżeli mistrzowska a nawet miejscami przesadnie 
mistrzowska forma kompozycyi, obliczonej miejscami 
bardziej na rozwagę rozumu, aniżeli na uczucie i 
zmysł muzyczny, W ogóle rys i potężny charakter 
wielkiej symfonii brakuje u Brahmsa. Drugim nu- 
merem programowym było wykonanie koncertu 
skrzypcowego Czajkowskiego przez skrzypka p. J. 
Pulikowskiego; przed kilku laty p. Pulikowski po- 
bierał naukę u tutejszego prof, konserwatoryum mu- 
zycznego p. Wolfsthala, następnie w Pradze a o- 
statnio w Berlinie, gdzie wydoskonalił się u mistrza 
Joachima. Wczorajszy występ p. Pulikowskiego 
świadczy bardzo korzystnie o jego wybitnych zale- 
tach artystycznych a interpretacya pierwszej części i 
cansonetty byla slusznie nagrodzoną licznymi okla- 
skami. W ogóle wczorajszy pomyślny występ powi- 
nien być dla tego młodego skrzypka bodźcem do 
dalszej pracy i wydoskonalenia się wirtuozowskiego 
w tej trudnej, ale też i wdzięcznej karyerze arty- 
stycznej, gdyż p. Pulikowski już dziś posiada wiele 
wybitnych zalet do pomyślnej karyery artystycznej. 
Zakończenie tworzyła ostatnia część z Haydna ora- 
toryum „Cztery pory roku*, wykonana przez chóry i 
solistów pnią Mokrzycką i p. Z. Mossoczego pod 
każdym względem zadowalniająco; zwłaszcza piękny 
głos p. Mossoczego zyskał ogólne uznanie. Również 
na uznanie zasługuje orkiestra Tow. muzycznego 
która pod kierownictwem dyr. M. Sołtysa spełniła 
sumiennie swe, miejscami nawet bardzo trudne 
zadanie. (gr.) 


* „Pamietniki Ziemiałkowskiego*. o któ- 
rych teraz tak wiele się mówi, wydane zostały 
przez wdowę p. Helenę z Okszów-Dylewskich Zie- 
miałkowską. Składają się z czterech części. Są to 
właściwie fragmentaryczne zapiski, dotyczące głó- 
wnie lat 1848 i 1868. Część pierwsza jest autobio: 
grafia, obejmującą czas aż do pierwszych lat Zie- 
miałkowskiego, jako ministra dla Galicyi, kończą się 
zaś z chwilą, gdy po ks. Leonie Sapieże marszal- 
kiem krajowym został hr. Alfred Potocki. Część 
druga w formie kronikarskiej przedstawia działal- 
ność deputacyi polskiej w kwietniu I maju 1848 r. 
w Wiedniu. Cześć trzecią obejmuje krótki rys po- 
czątków powstania w r. 1863 i obraz organizacyi 
władz powstańczych w Gralicyi. Oba te szkice napi- 
sane zostały w więzieniu u Karmelitów w r. 1865, 
Najobszerniejszą jest część czwarta, zatytułowana 
„Zapiski więzienue*, datujące się od 27 lipca 1863, 
a kończące w listopadzie 1865 r. 

* Nowe książki. Antoni Borzemsk!i: 
„Powiat sanocki w cyfrach*, studyum statystyczne. 
Sanok. Nakładem Komitetu powiatowego 1904, 
str. 116. 

* Der Jesnitismus, Von Pilatus (Dr. Viktor 
Naumann). Regensburg. vorm. G, J. Manz. 1905. 
8-0 X, 594 str., mrk. 7'50.) 

W ostatnich czasach znalazł się już niejeden 
obrońca zakonu Jezuitów, o których dziś jeszcze 
powtarzają ludzie najniesprawiedliwsze oskarzenia. 
R. 1902 wydał uczony profesor prawa kanoniczne- 
go przy uniwersytecie Fryburskim, ks. prałat Heiner, 
apologię towarzystwa Jezusowego pit. „Der Jesuitis- 
mus in seinem Wesen, seiner Gefährlichkeit und 
Bekämpfung“, które to dzieło świadczy o sprawie- 
dliwości i miłości prawdy tylko, bo jak autor sam 
wyznał, „nie jest ani uczniem jezuickim, ani poufa- 
łym przyjacielem jakiegokolwiek jezuity*. Rok później 
pokazała się książka, która musiała większe jeszcze 
wywołsć wrażenie, dia odmiennego stanowiska au 
tora wobec katolicyzmu. Było to dzieło „Piletusa*, 
zatytułowane „(Quos ego! Fehdebriefe wider den Gra- 
fun Paul Hoeusbroech*. Pilatus jest to wolnomyśłny 
protestant, który zakon Jezuitów uważa za przeci- 
wuika swoich peglądów na świat, ale za przeciwni- 


x 
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ka sziachetnego, wielkiego, który mężnie walszy w 
obronie swoich zasad i ideałów. Zabrał się do stu- 
dyów nad zakonem z miłości ku prawdzie w myśli, 
że badania jego mogą się przyczynić do usunięcia 
mnogich przesądów i umożliwić wzajemne porozn- 
mienie się, które skupi wszystkich dobrze myślących, 
choć odmiennego wyznania, około wielkiego dzieła 
socyalnych obowiązków miłości bliźniego. Zachęciła 
go do pracy przedewszystkiem i zasada — nad któ- 
rej ogólnem rozszerzeniem autor słusznie ubolewa — 
„Caiholica non leguntur“; główną zaś pobudką do 
tych gruntownych badań było wystąpienie hr. Hoens- 
broecha, ex-jezuity przeciw Towarzystwu Jezusowemu. 
Dziełe kłamstwa i nieszlachetnego oszczerstwa by- 
łego zakonnikę obraziło jego poczucie moralne i 
wcisnęło mu do ręki pióro dla wyświecenia prawdy. 
Pilatus rozporządza bez wątpienia wielkim zasobem 
wiedzy, której nikt mu odmówić nie może, a nadto 
potrafi polemiką swoją okrasić genialnym humorem 
przy wykwintnym stylu. W świeżo wydanem dziele 
okazuje się, jak i poprzednio, zdolnym historykiem i 
psychologiem. 

W pierwszej części odpowiada na pytanie: 
„Czem jest w istocie zakon OO. Jezuitów, jakie są 
jego cele, jakie jego środki, oraz jak się przedsta- 
wia w literaturze swoich przeciwników, protestantów 
zarówno jak katolików? Nie przychylając się na 
stronę jezuieką, wykazuje przedmiotowy badacz, jak 
jednostronnem i fałszywem jest zapatrywanie naj- 
lepszych dzisiaj historyków protestanckich na Towa- 
rzystwo Jezusowe, jak nie wahają się odpisywać od 
pamfiecistów bez krytyki, bez znajomości literatu- 
ry, bez zrozumienia koniecznych przesłanek, tj. bez 
studyum scholastyki, Ojców, historyi innych zakonów, 
a zwłaszcza bez ocenienia psychologicznych i kultu- 
ralno-historycznych momentów. 

Pilatus przeciwnie opiera się wyłącznie na 
źródłach autentycznych tak, że niema w calym wiel- 
kim tomie ani jednego twierdzenia, któregoby nie 
zdołał pozytywnie udowodnić. IKosztowało to dużo 
pracy, bo trzeba było po ważniejszych bibliotekach 
i archiwach zbierać dokumenty. broszury, pamflety 
książki za i przeciw Jezuitom pisane. Autor nie 
szczędził żadnych trudów dla dobrej sprawy, a zbiór 
wszystkich odnośnych źródeł przekracza liczbę 1700. 

Atoli nie należy sądzić, że mamy tu do czy- 
nienia z czystą kompilacyą. Pilatus włożył w swoje 
dzieło podziwienia godną znajomość historyi litera- 
tury, kultury i historyi wogóle, ocenia każde zdawze- 
nie, każdą teoryę według ducha czasu i wnika głę- 
boko w psychologię poszczególnych charakterów, 
którym przypada znaezniejsza rola w historyi Jezu- 
itów. W szeżególniejszej mierze objawia się to psy- 
chologiczne rozumienie postaci w rozdziale: „Ignacy 
Lojola“. Zdaje się nam przy czytaniu, że wielki 
święty staje przed nami, tak dalece musimy z nim 
czuć i myśleć. Każdy wierny katolik przeczyta ten 
rozdział, tę charakterystykę natchnionego zakono- 
dawcy, pisaną przez protestanta, z prawdziwem za- 
dowoleniem; to samo można powiedzieć i o prote- 
stantach, bo Pilatus zestawiając św. Ignacego i Lu- 
tra, usiłuje być sprawiedliwym zarówno dla Hiszpana 
jak dla Niemca i przyznaje każdemu z nich, co im 
się słusznie należy. Rozwodzi się szeroko nad na- 
wróceniem św. Ignacego, nad jego rekolekcyami, nad 
ustawami zakonu, które bardzo pięknie streszcza, a 
krytyce poddaje sposób nauk jezuickich, nazywając 
go jednak arcydziełem ascetycznej mądzości i zna- 
jomości ludzkiej. Rozwija następnie obraz prac mi- 
syjnych pierwszych Jezuitów tak w Europie, jak za 
morzem, przedstawia zarzuty im czynione przez Do- 
minikanów i Augustynów, ich oskarżenia w Rzy- 
mie, rozbiera antyjezuickie prace Chemnitza, teologa 
protestanckiego, Osyandra, Leysera i innych i wy- 
krywa komiczne nieraz fałsze. 

Sprawie 
przechodzi do bardzo zajmującego opisu walki prze= 
ciw Jezuitom we Francyi, gdzie wszelkie zło przy- 
pisywano Jezuitom. Cenne są uwagi Pilatusa o na- 
uce niby jezuickiej, przyznającej wolność mordowa- 
nia królów i tyranów, o teologii moralnej Jezuitów, 
o ich sporach z Paskalem i Jamenistari, oraz ze 
zwolennikami kwietyzmu. Każdy znawca tych kwe- 
styj znajdzie tu nowe i cenne szczegóły, Niemniej 
zajmującym jest rozdział XVI: „Cel uświęca środki“. 
Bliższe wyjaśnieuia podaje ks. Reichmann T. J. w 
„Ergenzungsheft' do Stimmen aus Maria Lunch, 
gdzie na podstawie ścisłej krytyki historycznej wy- 
kazuje oszczercze obwinienia zakonu o tak bezecną 
zasadę, 

W drugiej części podaje autor krytyczne ze- 
stawienie i gruntowną ocenę najważniejszych pism 
antyjeznickich od połowy Iw. aż do naszych 
czasów. Część ta, obejmująca przeszło 200 stron, ma 
szczególniejszą wagę dla każdego historyografa oraz 
badacza literatury i kultury i może być arsenałem 
materyałów do własnych prac. 

Każdy zaś wykształcony czytelnik powita tem 
zbiór z wielkiem uznaniem, a znajdzie w nim z pe- 
wnością bardzo zajmującą lekturę, dzięki ciekawym 
cytatom próbek stylistycznych z omawianych pism, 
jak niemniej dla mnóstwa żartobliwych i złośliwych, 
często grubiańskich i ciężkich pamfletów i paszkwi- 
lów antyjezuickich, które autor przytacza. Spis imion 
i rzeczy, oraz spis główniejszych pism antyjezuickich 
podnosi wartość dzieła, nie mówiąc już o eleganc- 
kiej stylistyce i genialnym dowcipie antora, które 
sprawiaja, że dzieło czyta się jak powieść. 
Repertuar Iiwowskiego teatru miejskiego. 

W piątek „Siedmiu SŚzwabów* K. Millóckera. 

W sobotę „W sieci“ I. A. Kisielewskiego. 

W niedzielę popoł. „Betleem polskie“ Rydla — 
wieczorem „Zaczarowane koso* Rydla, występ Wandy 
Siemaszkowej. 

Repertuar teatru krakowskiego. 

W piątek teatr zamknięty. 


W sobotę „Cyrano de Bergerac' Rostanda. 
W niedzielę „Cyrano de Bergerac“ Rostanda. 


Z KRAKRDWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Przed paru dniami zmarła w Krakowie wsku- 
tek zaczadzenia 19-letnia szwaczka Rozalia Polkówna. 
Sekcya sądowo-lekarska wykryła takie szczegóły, źe 
wdrożono dochodzenia sądowe, aby stwierdzić istotną 
przyczynę śmierci, i 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą,) 

— Stan zdrowia Czertkowa znowu się po- 
gorszył tak dalece, że nie weźmie on udziału w 
przyjęciach noworocznych. Siły opuszczają cho- 
rego zupełnie. Lekarze radzą wyjazd za 
granicę. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— Sekretarz Koła polskiego w sejmie pru- 
skim poseł dr. Niegolewski ogiasza, że ponieważ 
sejm nie był zamknięty, lecz odroczony, Koło 
polskie sejmowe postanowiło, aby skład zarządu 
Koła pozostał ten sam, co w roku ubiegłym. Na 
mowców nad etatem wyznaczono pp. dr. Jaż- 
dżewskiego i dr. Dziembowskiego. 


Zapowiedź wielkiego strajku. 
W rewirze kopalń węglowych nad rzeką 
Ruhr w Westfalii i nad Renem zanosi się na o- 
gromny strajk górników. Wypadek ten dlatego 


bliżej nas obchodzi, że wśród 200.000 zatrudnio- 


nych tam górników jest przeszło 80.000 Po- 


laków. 


Górnicy z „bBruchstrasse* zażądali, ażeby 


Moliny poświęca 15 stromo,  poczem * 


j 


zarobki t. zw. „kopaczy*, a więc właściwych 
górnikow wynosiły co najmniej 4,50 mk., zarob- 
ki wywożących wózki 3,50 mk., robolników przy 


koniach i hamulczych 2,75 mk., a robotników 
nad ziemią 3,50 mk. 
Ządania te nie są bynajmniej przesadnie 


wysokie, wobec panującej tam drożyzny i wobec 
niezmiernie trudnej pracy. W wielu kopalniach, 
sięgających już bardzo głęboko pod ziemię, ro- 
botnicy pracować muszą nieraz nago, stojąc po 
kolana w wodzie. Dalej żądają górnicy, aby wy- 
działy robotników, powołane do rozstrzygania 
sporów, wybierano tajnie kartkami, i aby wy- 
znaczono im szerszy zakres kompetencyi, a wresz- 
cie, ażeby lepiej z nimi się obchodzono, Na 
wszystkie te żądania odpowiadają dotychczas 
właściciele kopalń odmownie. 

Za górnikami z kopalni »Bruchstrasse* po- 
szli inni i strajk rozszerzył się na kopalnie 
„Scharnhorst“, „Kaiserstuhl“, „Gliiekauf-Tiefbau* 
i „Preussen“. 

Sytuacya z dniem każdym staje się grożniej- 
szą. a zażegnanie ogólnego strajku coraz bar- 
dziej trudnem. 


Ostatnie wiadomości. 


Do sejmu buk: wińskiego wybór uzupełnia- 
jący jednego posła z kuryi wiejskiej w Suczawie 
w miejsce p. Warteresa Prunkuia, który mandat 
złożył, rozpisany został n` 9 lutego. 


Rozmowa z hr. Bylandt-Rheidtem. 


Wiedeński korespondent Czasu udał się do 
nowego ministra spraw wewnętrznych, hr. By- 
landt-Rheidt, ażeby dowiedzieć się o losach wnie- 
sionego przez jego poprzednika projektu ustawy 
emigracyjnej i z rozmowy tej zamieszcza w swo- 
jem pismie następujące sprawozdanie: 

Na wstępie rozmowy zaznaczył hr. Bylandt- 
Rheidt, Że dotąd nie miał jeszcze czasu rozpa- 
trzeć się w objętej spuściźnie. 

„W projekcie ustawy emigracyjnej — rzekł 
— nie miałem jeszcze czasu się rozpatrzeć. 
Wiem jednak, Że jest to dla Galicyi sprawa 
pierwszorzędnej wagi i z pewnością nie spuszczę 
jej z oka. 
sprawozdania wysłanego do Ameryki urzędnika. 
Nie myśl pan, że spraw galicyjskich nie znam. 
Już służąc na Morawii pod namiestnikiem Loe- 
blem, z którym łączą mnie bardzo przyjazne sto 
sunki, poznałem z jego opowiadań kraj i to 
z najlepszej strony. Później w ministerstwie o- 
światy miałem referat szkół ludowych i bardzo 
pilnie studyowałem stosunki oświaty w Galicyi. 
Wiem, ile kraj od lal 80 dla podniesienia oświa- 
ty uczynił, a jeżeli stosunki na tem polu pozo- 
stawiają dotąd jeszcze wiele do życzenia, to 
winne temu jedynie opłakane stosunki finansowe. 


„Sanacya finansów krajowych byłaby więc i 


i sanacyą szkolnictwa krajowego Jako minister 
oświaty miałem z Kołem polskiem bardzo przy- 
jemne stosunki. Raz, co prawda, wzięto mi za 
złe odmowę upaństwowienia gimnazyum polskie- 
go w Cieszynie, ale w ówczesnym stanie rzeczy 
Żaden minister oswiaty nie byłby się jeszcze na 
upaństwowienie zgodził. Administracya oświaty, 
jak.każda inna, ma swoje tradycye. Do takich 
tradycyj należy też praktyka nieupaństwawiania 
żadnej niekompletnej szkoły. Jest to zresztą rze- 
czą naturalną, że państwo przed upaństwowie- 
niem przekonać się musi 6 potrzebie szkoły 
i o jej dobroci. To też widzi pan, że upaństwo- 
„wienie gimnazyum cieszyńskiego nastąpiło dopie- 
ro po jego skompletowamu. Z mojej ówczesnej 
odmowy konstruować jakąś niechęć do kraju 
waszego, byłoby istotnie krzyczącą niesprawie - 
dliwością. 

„Bądź pan pewny, że zuchowując całą 
objektywnóśc, nakazaną mi przez moje stanowi- 
sko, z pełną życzliwością odnoszę się do wszel- 
kich potrzeb (Galicyi. Jestem też pewnym, że 
uda mi się utrzymać jak najlepsze stosunki 
z Kołem polskiem, które tylokrotnie już udowod- 


mło, że umie liczyć się z potrzebami państwa, 


i na którem każdy objektywny rząd śmiało oprzeć 
się może. Sądzę zaś, że utrzymanie dobrych sto- 
sunków z Kołem polskiem tem jest łatwiejszem, 
ile że pomiędzy Kołem a obecnym naczelnikiem 
rządu krajowego panuje jak najzupełniejsze zau- 
fanie. Nie zaam dotąd osobiście hr. Andrzeja 
Potockiego, ale już zaufanie. jakiem obdarza go 
Koło polskie, daje gwarancyę doskonalego współ: 
działania wszystkich czynników dla dobra kraju’. 


Telegramy telefonematy. 


Rokowania br. Gautścha. 

Wiedeń 12 stycznia. Conservative Corr. 
donosi: Prezes klubu agraryuszów czeskich po 
seł Praszek był wczoraj u br. Gautscha na kon- 
ferencyi, która trwała pół godziny. Omawiano 
na niej sytuacyę polityczną i parlamentarną. Br. 
Gautsch zupełnie otwarcie przedstawił plany 
rządu i naradzał się co do sanacji parlamentu. 


Jerzy br. Q©mptieda. 


MOJTE-CHRCO. 


Homans 


(Ciąg dalszy.) 

Pieniądze, jakie miał na podroż, właściwie 
to, co przywiózł w gotówce, dziewięć tysięcy 
franków. przegrał. Teraz, nie zdając sobie spra- 
wy, dlaczego to czyni, szedł Heese krokiem, mo- 
żliwie najszybszym do Credit Lyonnais. 

Policzki mu płonęły. Czuł, że musi być 
czerwony, jak rak ugotowany. 

Cała historya wydawała mu się żakowską 
psotą, on, który był pewnym, Że grać nie będzie, 
przegrał wszystko, co miał przy sobie. 

Nie chciał w to uwierzyć. Nie pojmował, 
jak to się stac mogło. Przeszukał wszystkie swo- 
je kieszenie, wysypał wszysko, co miał w port- 
monetce i rzeczywiście miał tylko czterdzieści 
siedm franków i sześćdziesiąt pięć centimow. 

Szalona głupota. Odwrócił się do kasyna, | 
aby mu pogrozić. W tej chwili spostrzegł na du- | 
żym zegarze kasynowym, że było dopiero dwa- | 
dzieścia minut przed pierwszą. A więc na doka-, 
zanie sztuki przeyrania wszystkiego potrzebował | 
tylko czterdzieści minut czasu. W Ba 


KOSZULE 


~ białe 


i kolorowe, 


W każdym razie wyczekiwać muszę! 
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P. Praszek uczynił udział agraryuszów czeskich 
w sanacyi parlamentu zawisłym od tego, aby 
rząd zdecydował się przystąpić do sanacyi finan- 
sów krajówych czeskich. 


Traktaty z Niemcami 

Wiedeń 12 stycznia. Dziś popołudniu pre- 
zes ministrów austryackich br. (Gautsch w towa- 
rzystwie ministra handlu i ministra rolnictwa 
udaje się do Budapesztu, aby z ministrami wę- 
gierskimi odbyć konferencyę w sprawie zawarcia 
traktatu handlowego z Niemcami. Do tej chwili 
bowiem nie udało się pogodzić spornych zapa- 
trywań na konwencyę weterynaryjną. Rząd nie- 
miecki zrobił propozycyę kompromisową i w ra- 
zie, jeżeli Węgry na tę propozycyę kompromi- 
sową się zgodzą. zawarcie traktatu handlowego 
z Niemcami jeszcze przed niedzielą może być do- 
konanem. 

Wicdeń 12 stycznia (Tel. wŁ Minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski i baron 
Gautsch udają się do Budapesztu, gdzie odbędzie 
się wspólna rada ministeryalna. Konferencye te 
dotyczą nowych propozycyj rządu niemieckie- 
go w sprawie przepisów weterynaryjnych w no- 
wych traktatach handlowych. Nie jest wykluczo- 
ne, że propozycye Niemiec, które reprezentanci 
rządów Austryi i Węgier uważają za pewne u- 
stępstwa ze strony Niemiec, zostaną ostatecznie 
przyjęte i że rokowania handlowe w przyszłym 
tygodniu w Berlinie zostaną ukończone. 


Przed wyborami na Węgrzech. 


Budapeszt 12 stycznia. (Tel włas) Znany 
opozycyjny poseł Hok, który w IX dzielnicy 
miasta kandydował przeciw ministrowi spra- 
wiedliwości Płoszowi, cofnął swą kandydaturę. 


Z tajemnic gabinetu KoBrhara. 


Wiedeń 12 stycznia. W dzisiejszej Zeit pp. 
Gutmann i Mautner na podstawie $ 19 ust. 
prasowej zaprzeczają, jakoby zapłacili po pół 
miliona koron za fotele w izbie panów i oświad- 
czają, że nikt nie robił im owej propozycyj. 

Zeit jednak podtrzymuje swoje informacye 
;i zarzuty. 


| Rvch konstytucyjny w Rosyi. 
Petersburg 12 stycznia. Minister spraw 
wewnętrznych ks. Światopełk - Mirski przedłożył 
carowi adres Towarzystwa rolniczego w Podgo- 
łoskowie gub. niżno-nowogrodzkiej, w którym 
| wyrażone są uczucia wiernopoddańcze i powie- 
dziano, że w razie potrzeby cała Rosya prawo- 
sławna podniesie się przeciw ludziom, którzy 
wichrzą i chcą zachwiać uświęconemi przez hi- 
storyę podstawami Rosyi, a w obronie autokta- 
,tycznej władzy carskiej jako najdroższego dzie- 
dzictwa Rosyi, podstawy jej potęgi i szczęścia. 
Car dopisał na tym adresie słowa: „Dziękuję 
|serdecznie za te dowody uczucia, 

i Moskwa 12 grudnia. Na wczorajszem po- 
' siedzeniu stałej komisyi dla technicznego wy- 
kształcenia była na porzadku dziennym sprawa 
kształcenia robotników. Przewodniczący Masing 
oświadczył, że wszelkie usiłowania technicznego 
Towarzystwa około rozszerzenia wykształcenia roz- 
biły się wobec trudności, stawianych ze strony 
administracyi. Przewodniczący wezwał obecnych, 
"aby otwarcie wypowiedzieli swe mniemanie o 
technicznem wykształceniu i statutach Towa- 
rzystwa. 

Następnie mowcy podnosili. że kongres dla 
technicznych i przemysłowych przepisów i ustaw, 
odbyty w styczniu ubiegłego roku został bezpra- 
wnie zamknięty. 

Jeżeli niektóre osoby zawiniły wobec pra- 

"wa, to one powinny były stanąć przed sądem. 
Między statuty technicznego towarzystwa a jego 
czynności wdziera się i działa „siła“, która pow- 
,strzymuje szereg ludzi zdolnych do produkty- 
| wnej pracy i rozporządzających wielkimi kapita- 
łami, od czynnej działalności. Duchowe i fizyczne 
siły z powodu ciągłego ucisku przez biurokracyę 
nie mogą się rozwinąć i tylko nadanie praw 
obywatelskich i ludzkich mogłoby tu pomódz. 

Kiedy przewodniczący wezwał uczesiników 
(których naliczono przeszło 600), aby objawili 
swe zdanie o poruszonych przez poprzednich 
mowców kwestyach, jeden z obecnych oświad- 
czył, że wyłuszczone dotychczas mowy były tyl- 
ko czczą gadaniną w porównaniu z istotnym na- 
strojem umysłów. 

W tem rozległy się okrzyki: Precz z samo- 
 władztwem! Niech żyje socyalna demokracya ! — 
i huczne brawa 

Po dłuższej dopiero chwili zdołał przewo- 
dniczący przywrócić spokój. 


Swiatopelk-Mirski. 

Petersburg 12 stycznia. (Uel. wł), Pogło- 
ski o ustąpieniu Mirskiego mimo półurzędowego 
zaprzeczenia uporczywie dalej się utrzymują. 

Jako jego następcę wymieniają ciągle Wit- 
i tego. Według tych doniesień nominacya nastąpi 
(w najbliższych dniach. 


Zamachy w Rosyi. 
Petersburg 12 stycznia. Do Rusi donoszą 
|z Moskwy, 


że nadeszły tam następujące wiado- 


czterdziestu minut 
cztery tysiące franków! 
Wybuchł nerwowym śmiechem... 


16. 

A jednak, szybko odeszła mu ochota do 
śmiechu. Był zły sam na siebie. Nie z powodu 
gry i przegranej, lecz z powodu swojej głupoty; 
jak można podług dnia kalendarzowego oznaczać 
sobie barwę, która wygra. Przez to właśnie ubez- 
władnił swoje nerwy, stracił jasny pogląd i osta- 
tecane bez systemu, bez wytycznej, zmarnował 
pieniądze. Grał tak, jak nie powinien był grać. 

Tak rozmyślając szedł do Cródit Lyonnais, 
aby na podstawie swego listu kredytowego za- 
opatrzyć się w pieniądze, pominąwszy już bo- 
wiem to, że musi zaprosić barona Lipariego na 
objad, owe czterdzieści siedm franków, które 
mu pozostały w kieszeni, nie byłyby mu tu, w 
tej tak szalenie drogiej miejscowości, wystarczyły 
na utrzymanie do wieczora. = 

Jedno tylko powziął postanowienie: dziś 
nie postawić już ani pięciu franków. Dzień dzi- 
siejszy kosztował go juź dość dużo i teraz musi 
odetchnąć, odzyskać spokój i zimną krew, a co 
jutro uczyni, zobaczy. 

Ponieważ obliczył był sobie w domu, że 
na podróż potrzebuje dziewięć tysięcy franków, 
więc teraz, wchodząc do Cródit-Lyonais, taką 
sumę umyślił sobie podjąć. Będzie więc posiadał 
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KRAWATY, REKAWICZKI 


mości z Tyflisu: Dnia 7 b. m. trzema strzałami 
z rewolweru zraniono ciężko naczelnika stacyi 
kolejowej w Poti (twierdza i port w Rosyi azya- 
tyckiej nad morzem Czarnem) nazwiskiem Bo- 
ryczewskiego, a dnia 8 bm. zastrzelono naczel- 
nika stacyi w Tauz, Gorlińskiego. 


Pogłoska o zamachu na ca:a. 
Berlin 11 stycznia. (Tel. własny). Doszła 
tu niestwierazona wiadomość, że wykonano za- 
mach na cara. Zamach nie udał się. 


Combes zachwiany. 
Paryż 12 stycznia. W kołach poselskich 
sądzą. że skrajna lewica urządzi dziś podczas 


pierwszego przemówienia prezydenta izby Dou- 
mera demonstracyę przeciw niemu. 
Par'ż 12 stycznia. Komitet wykonawczy 


partyi radykalno-socyalistycznej oświadczył, że 
Doumer przez swoją kandydaturę przeciw Bris- 
sonowi sam się z partyi wykreślił. 


londyn 12 stycznia. Minister wojny Ar- 
nold Forster oświadczył w mowie, wygłoszonej 
wczoraj, że przyszła walka wyborcza będzie bar- 
dzo gwałtowna i że prawdopodobnie partya kon- 
serwatywna pozostanie w mniejszości a do steru 
przyjdzie przejściowo rząd liberalny. à 


Woj 
ojna. 
Telegramy „Gazety Narodowej“. 

Petersbarg 12 stycznia, Ruś namiętnie u- 
derza na Francyę z powodu, że rząd francuski 
zmusza rosyjskie okręty wojenne nabierać wę- 
giel na pełnem morzu, mimo, że pont francuski 
mają w pobliżu. Francya widocznie obawia się 
zawikłań z Anglią. 


Z Portu Artura. 

Tokio 12 stycznia. Oficerowie japońscy w 
Porcie Artura, którzy zajęci są badaniem okrę- 
tów rosyjskich, donoszą jeszcze o trzech krą- 
Żownikach, o których dotąd nic nie wiadomo. 
Są to „Gildit*, „Razbojnik* i „Sabiak«*; znaj- 
dują się w porcie zachodnim i jak się zdaje, 
zostały zatopione przez samych Rosyvan. Dalej 
znaleziono trzy torpedowce, również zatopione i 
zniszczone; dwa inne leżały w oddaleniu 1000 
metrów od nich. Wreszcie znaleziono jeszcze 
dwie spalone kanonierki torpedowe. 

Londyn 12 stycznia, Do Standardu dono- 
szą z Tokio d 1l bm. Wciąż nadchodzą tran- 
sporty jeńców rosyjskich do Nagasaki. Jen'rało- 
wie i admirałowie, którzy nie dali słowa hono- 
ru, będą przewiezieni do Nagoja. Żołnierze wy- 
glądają dobrze. 


Flota bałtycka. 

Su z 12 stycznia. Krążowniki rosyjskie 
„Oleg“, „Izumrud“, „Rion* i „Dniepr“ mają tu 
dzis przybyć, jak również trzy kontrtorpedowce, 
które obecnie znajdują się w Ismailia. 

Petersburg 12 stycznia. Okręt „Kostroma“ 
floty ochotniczej będzie przemieniony na okręt 
szpitalny i towarzyszyć będzie trzeciej eskadrze. 

Suez 12 stycznia. Rosyjskie krążowniki 
Oleg, Izumrud, Rion, Dniepr przybyły tu w do- 
brym stanie, Na pokładach niema wcale zapasów. 


Rosya chce wojny dalej. 

Berlin 12 stycznia. (Tel, wi). Local Ansei- 
ger donosi z Petersburga, Że dworskie sfery 
zdziwione i oburzone są z powodu ciągle w pra- 
sie zagranicznej powiarzanej pogłoski, że po ka- 
pitułacyi Portu Artura Rosya skłonną jest do 
zawarcia pokoju z Japonią. Car bowiem o ro- 
kowaniach pokojowych nie chce ani słyszeć, 
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Q Najmniejszy dom w Paryżu znajduje się 
przy rue Chateau-d Hau, nr. 39, Cały ten domek 
jest 6 m. wysoki i mierzy 6 m. kw. powierzchni. 
Zamieszkiwał go od lat 40 szewe, niejaki Geoffroy. 
Zmarł on właśnie tymi dniami, przeżywszy lat 60. 
Był to znany w całej okolicy poczciwy staruszek ; 
zmarł na apopleksyę. Przedtem cieszył się najlepszem 
zdrowiem i był bardzo zadowolony ze swego losu, 
Les grands chdł:aux ne font pas toujours le bon- 
heur — można w tym wypadku całkiem słusznie 
powiedzieć, 


Q „Spiewające* dywany zdobią komnaty zna- 
komitych dam japońskich. Za każdym krokiem wy- 
daje dywan, a raczej rogoża głos podobny do świer= 
gotu ptaszków. Damy angielskie, u których japoń- 
szczyzna jest teraz ostatnim wyrazem mody, 
wprowadzają powoli u siebie i dywany „spiewające”. 
Efekt jest nedzwyczajny., Żona jednego z parów 
wyraziła się, że owe dywany japońskie „wprowadza- 
ją do buduarów nastrój prawdziwie wiosenny.* 


Q Modn» tuniki japońskie. Ozdobą najm: 
dniejszej toalety domowej jest tunika japońska z ha- 
ftowanej krepy jedwabnej i innych  oryentalnych, 
lekkich, mniej lub więcej jedwabnych materyj, Hafty 
są albo tzw. żon sur ton tj. barwy materyi, tylko 
w odcieniach i ninansach, lub też różnobarwae, lecz 
zawsze jedwabiem wyszywane. Także prawdziwe złote i 
srebrne hafty są bardzo en vogue. Toaieta takı ma 


| tyle pienięday, ile miał przedtem. Tamtę prze- 
|granę przekreśli i rozpocznie, jak gdyby wcale 
|jeszcze nie grał. 


Znalazł się w wysokiej sali, przedzielonej 
oszklonym  parapetem z kasami podręcznemi na 
dwie połowy ; z tej sirony dla publiczności, z 
tamtej dla urzędników. 

Oddał urzędnikowi swój list kredytowy i 
wyraził mu swoje Żądanie i podczas gdy ten 
przeprowadzał rachunek w księgach, Heese nie- 
cierpliwie przechadzał się po salt. 

Sala miała posadzkę ze szklanych płyt; 
prawdopodobnie pod spodem znajdowały się ka- 
sy i schowki. 

Heese próbował nogą wytrzymałości szkla- 
nych tafel, a wtem przemówił ktoś do niego. 
Heese odwrócił się, przed nim stał jego kolega 
z wojska, rotmistrz Hellwigk, uśmiechnięty i w 
uśmiechu pokazujący swoje białe jak u wilka 
zęby. Hellwigk był ubrany po cywilnemu z prze- 
sadną elegancyą ; w okn miał monokl. Zaczępił 
Heesego takiem samem pytaniem, jak przedtem 
Apper 

— O, Heese.. Co ty tu robisz ? 

Hecse wyciągnął do niego rękę : 

— Hellwigk... A ty? 

— No, chciałem raz zobaczyć tę 
zbójecką. 

— Ja także. 

— Czy wygrałeś ? 


jaskinię 


być pół-długa, rękawy bardzo szerokie, przypomina- 
jące japońskie kimono. Tuniki nosi się na żeagown. 
Na teraźniejsze zimna podbija się ten strój białymi 
lisami lub puchem. Bardzo modne są obecnie man- 
tyle wieczorne w stylu japońskim, z szerokim koł- 
nierzem, obszyte srebrnymi lisami lub sobolami. 


To i owo. 
Nad Czarnem Morzem. 

Rosyanin: Czy nie zechcecie pozwolić na- 
szej flocie, wybierającej się do Japonii, przejechać 
przez Dardanele ? 

Turak: Z największą przyjemnością, byle- 
byśmy tylko mieli pewność, że ona stamiąd już 
nie wróci. 

W klubie. 

— A propos, zna pan pana Z.? Słyszałem, że 
się miał ożenić, 

Jegomość wczytany w dziennik, rozpisujący się 
o sprawie tajemniczego zgonu Syvetona, zapytnje : 

— Samobójstwo, czy wypadek ? 

Między lekarzami. 

— I cóż, kolego, jakże tam po świętach? 

— Bryndza! Niebywały rok. Z powodu cięż- 
kich czasów ludzie nawet się nie objadali ! 

Warjant. 

— Drogi mój! W którąkolwiek stronę pój- 
dziesz, w tę i ja pójdę; twoja ojczyzna będzie moją 
ojczyzną, twoi wierzyciele będą moimi wierzy- 
cielami. 

Podwójna przyjemność. 

Żona (która zrana w kieszonce od kamizelki 
męża znajduje dwudziestokoronówkę). Doskonale! za 
to sprawię sobie nowy kapelusz, prócz tego zwy- 
myślam męża, że przehulał pieniądze, 

Pierwsze skrzypce. 

Gość: Więc pan jest muzykiem? A na jakimż 
instrumencie pan grywa? 

Muzyk: Na pierwszych skrzypcach... 

Żona jego (przerywając, z naciskiem). No tak, 
ale tylko w orkiestrze. 

Wartościowe dzieło. 

Ona: Czy wie pan, że pański tomik poezyj stał 
się w naszym domu bardzo pożytecznym ? 

On: Istotnie? 

Ona: Tak! Mama powiada, że nie mogła by 
się już obejść bez niego. Gdy dzieci niegrzeczne i ha- 
łasują, mama grozi zaraz, Że zacznie im vdczytywać 
te poezye. ` 

Przy egzaminie. 

Profesor: Jak pan się zapatruje na tę kwestyę ? 

Egzaminowany: Zupełnie tak samo, jak pan, 
panie profesorze. 
e 


Dział ekonomiczny. 


8 Sprawy naftowe. Pomiędzy „Vaceuum Oil 
Comp.* a kartelem naftowym przyszło do porozu- 
mienia. „Vaccuum* przystąpił ze stałym udziałem 
do kartelu, a kartel nie będzie mu już czynił tru- 
dności w założeniu rafineryi. Być może, że rafinerya 
stanie w Cieszynie. 


8 Dyrekcya kolei państw. ogłasza: Lokalny 
ruch osobowy. Znmiżenie cen jazdy dla flisaków. 
Z ważnością od 1 stycznia 1905 zmienione zostają 
postanowienia taryfy część II ustęp III GII o ul- 
gach w cenach jazdy dla flisaków w tym kierunku, 
że flisacy w czasie otwartej żeglugi płacą za jazdę 
kolejową powrotną do miejsca zamieszkania, wzglę= 
dnie zatrudnienia w klasie III pociągów osobowych 
połowę ceny jazdy klasy III pociągu pospiesznego. 

Galicyjsko-bukowiński ruch towarowy z prze- 
ładowaniem na Łabę. Z ważnością od dnia 1 sty- 
cznia 1905 wchodzi w życie dodatek IV do taryfy 
część II. 

Półmocno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą i 
Bukowiną. Dodatek do taryfy część II, zeszyt II. 
Z ważnością od 1 stycznia 1905 wehodzi w życie 
dodatek III. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 12 stycznia, 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Walnta koronowa. 

Pszenica gotowa od 870 do 895, pszenica na 
termina 8'40 do 8:60. Żyto gotowe 6-70 do 6:85, żyto 
na termina 6.40 do 6'60. Owies obroczny gotowy 6:90 
do 7:25. Owies obroczny na terminy 6.60 do 6:85. Ję- 
czmień pastewny 6'25 do 6:75, jęczmień browarniany 
1:25 do 7:60. Rzepak 10:50 do 10:75. Lnianka 0.— do 
0'—. Groch pastewny 7:— do 725, groch do gotowa- 
nia 850 do 10:—. Wyka 7:50 do 775. Bobik 6-80 do 
7:00. Hreczka 7:50 do 7:80. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8:50 do 8:75. chmiel stary za 56 kilo 280-— do 240—, 
Koniczyna czerwoną 65:— do 85*—, koniczyna biała 
50— do 65—, koniczyna szwedzka 6500 do 75.00. Ty- 
motka 24— do 28— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. 
od 4625 do 4650, 


Cennik ziemiopłodów w Krakewie z d. 
10 stycznia 1905 r. w »Hali zbożowej*. — Tendencya 
słabsza. 

Pszenica biała od koron 925 do 945, biała tran- 
zyto — — czerwona i żółta 930 do 955 
czerwona i żółta stara —'— do ——, węg. —— do 
Żyto kraj. —'— do ——, żyto dworskie 7'45 do 
rargowe 7'25 do 7'45, tranzyto —'— do —— węg. 
—— do Jęczmień browarny 7'90 do 8:25, na 
krupy 6°75 do 7'25, na paszę 6:65 do 6'80, tranzyto 
—— do ——, Owies 7'00 do 7:50. Proso zwykłe 7:— 


nowy 
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7:70, 


l Heese wywinął się od odpowiedzi, mówiąc: 
| — Przyjechałem dopiero wczoraj. 

— Ale byłeś już w środku ? 

— Jakto w środku ? 

— No, tam, w jaskini... 

-- Ah, tak... zapewne.., 

Heliwigk zatarł ręce i śmiał się. Wogóle 
| był on zawsze wesoły. Teraz zmrużył wolne od 
| monokla oko i zapytał: 

— Przyznaj się, wyszedłeś z plusem, czy z 
minusem ? 

Bez zająknienia skłamał Heese : 
— Ani z jednem, ani z drugiem.. mniej 
więcej z tem. z czem przyszedłem... 
W tej chwili przywołano go do kasy, aby 
podpisał pokwitowanie i odebrał pieniądze. Heese 
schował banknoty do kieszeni i powrócił do swe- 
go przyjaciela. Ten stał ciągle na środku „sali 
i trzymając monokl w oku, gapił się dokoła: 
Heese wskazał palcem na jego monoki i 


zapytał : 
-- Odkąd to nosisz? Miałeś przecież oczy 


zdrowe. 
— Odkąd? Dopiero tu. Trzeba przecież ele- 
gancko się prezentować. Nie sądzisz? Mówię 
ci, jakie toalety tu już widziałem... świat się 
kończy ... 
I wziąwszy Heesego pod ramię, począł mu 


opowiadać swoje wrażenia z takim zachwytem, 


jak gdyby mówił o raju. Mówił mniej o naturze, 


E Zdzisław Zdanowicz 


© 
Cenniki na 


żądanie wysyła opłacone, 
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do 8'25, Tatarka 8'40 do 900. Kukurudza nowa 7 70 do 
6$,—, stara 8'45 do 8-75. Cinquantin nowa —— do —— 
Cinquantin stara 8'55 do 9:00. Groch Wiktorya 1075 
do 11'50, zwykły 975 do 10:25, pastewny 7:75 d> 8.25. 
Fasola cukr. stara 15:50 do 19—, długa 13:50 do 1450, 
krótka 12:— do 13—. perłowa 1400 do 17—. Bobik 
150 do 8—, Wyka 8.75 do 9.70 Rzepak zimowy 
11:25 do 11:50, tranzyto —'00 do —'—. Siemię lniane 
10:40 do 1080, konopie 12-— dc 1275. Lnica —— do 
—'—. Mak niebieski 28-00 do 26—, szary 21— do 23— 
Koniczyna nasienna czerwona 55— do 75—, nasienna 


biała 40— do 55—, nasienna szwedzka — — do —*— 
Esparsetta —'— do 00—. Lucerna — — do ——. Ty- 
motka 00:— po —'—., Otręby pszenne 550 do 560, ży: 


tne 5-40 do 5'50. Mąka czerwona 6'15 do 630. Ofagi 


4'70 do 4'90. Słoma żytnia długa z opł. 220 do 240, 
pszeniczna długa —— do ——. Mierzwa żyt. z opl. 
—— ĝo ——, pszeniczna —'— do ——. Siano zwycz. 


starz z opł. 4:00 do 4:60. Kor'szyra pastew. 5— do 
5'40. Siano nowe o ——. Soczewica 18— do 
20.—. Otręby rosyjskie żytnie —'— do —'—. Ceny no- 
towane za 50 kig. 

Budapeszt dnia 12 stycznia. Kurs w koro- 
nach i po 50 kig- Notowano pszenicę na kwiecień 19 GU 
do 19:62, na paździer. 17'20 do 1r'22, żyto na kwiecień 
1540—15'42, żyto na pażdziernik 1402 -1404. owies 
na kwiecień 14:08—1410, owies na październik 12'12— 
12:14, kukurudza na maj 1494—14:96. Rzepak na sier- 
pień 22:20—22'40. 

Oferty na pszenicę: słabe. 

Usposobienie: słabe. 

Chęć kupna.: ograniczona. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń 12 stycznia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 679 —, węgierskiego zakładu kredytowego 198 00 
Anglobanku 293:—, Unionbanku 556753, Banku dla 
krajów koronnych 45250, Bankvereinu 55:50, oden- 
creditu 98800, galicyjskiego Banku hipotecznego 54400. 
kolei państwowych 64950, kolei południowej 83 50. 
tramwaju A. —*—, B. —'—, kolej Elbentha| 41300. 
kolei północnej 5490, kolei czerniowieckiej 58100, 
alpiny 520—. Rima Muranya 53550, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2492, fabryki broni 583—, tureckie 
tytoniowe 336'-—, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 1081, oblig. węg. indemniz. 9795, 
renta majowa 10025, austryacka renta koronowa 
10080, węgierska renta koronowa 98'55, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9927, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.80, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:40, 5-procentowe listy Ban- 
ku hipotecznego 112, 4.procentowe Banku kraj. 9940, 
4 i pół pre. Banku kraj. 101-90, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 102'40, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye pnrepin- 100-35, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1898 9960, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 97:70, losy tureckie 13650, 
marki 114'50, ruble 253:50. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada ) 
powrócił i przyj- 


Dr Zakrzewski muje chorych w Sa- 
natoryum „„MARJÓWIKA* pod Lwowem. 


Wszelkie monety zagraniezne ku- 
pują i sprzedają najkorzystniej 


Sokal 8 Silien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 


wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 
OKULISTA 
Dr. LEON GEUDER 


mieszka przy ul. Sienkiewicza l. 5 (dawniej 
ul. Kręta). f 


Przyjechali do Lwowa d. i2 stycznia. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). A. 
hr. Wodzicki z Krakowa, W. br. Junien z Kiew, P. 
Chorośnicki z Chorośnicy, R, Adam:ka z Bobski. P. 
Glogier z Tarnopola, dr. Funkensiejin z Czerniowiec, 
H. (less z Brodów, P. Fedcrowicz z Bachowa, E. 
Rieder z Wiednia, F. Czech z Przemyśla, M. Roz- 
borska z Załoźca, T., Kopellser z Jasła, P, Abra- 
mowicz z Krakowa. 

Hotel George'a (Pokoje od 3 k. poczawszy.) 
Hr. W. Mołodecki z Monasterzysk, hr. K. Roztwo- 
rowski z Hrehorowa, hr, M. Wodzicki z Dalnicza, 
N. Sokołowski z Podola, A. Gosiewski z Przewor- 
ska, A. Schneider z Wiednia, A. Tischler z Wie- 
dnia, H. Maliniewicz z Czerniowiec, M. Herdmenger 
z Czerniowiec, M. Barna z Budapesztu, Z Mochna- 
cki z Toustoług, M. Wilbt z Wiednia, J. Osadca z 
Bessarabii, dr. S. Rowiński z Krakowa. 


Hotel Imperial. Hr. Stefąn Szembek z Weł- 
dzirza, hr. Stanisław Konarski z Dubiecka, Adam 
Trzecieski z Krosna, Emanuel Homolacz z Wiednia, 
Emil Obertyński z Udnowa, Stanisław Homolacz z 
Werchraty, Henryk Żeleński z Krakowa, Arpad 
Czonka z Wiednia, dr. Arnold Reich zSanoka, Ko- 
źma Udrycki z Mostów wielkich, Wiktor Kowalski 
z Krakowa, Alfred Głowiński z Lipiey górnej, M. 
Kollman z Wiednia, Wanda Siemaszkowa z War- 
szawy, dr. Celestyn Fried x» Podhajec, dr. Józef 
Braun z Kopyczyniec, Herman Hackel ze Stanisła- 
wowa, ks. Jan Dręgiewicz z Żydaczowa, Władysła- 
wa Sztegnerowa z Brzeżan, dr. Justyn Witz z Sum- 
bora. 


na której urok widocznie był nieczułym, a tylko 
o kobietach, ekwipażach, automobilach, kra- 
watkach u panów, kosztownościach, krojach sur- 
dutów i kamizelek, o książęcej gwardyi honoro- 
wej i jej mundurach... 

Gdy zeszli na plantacye, zaproponował 
Heliwigk wspólne śniadanie, gdyż ma piekielne 
pragnienie. 

Weszli więc do restauracyi z widokiem na 
szerokie, błękitne morze. Heese był głodny, gdyż 
z powodu gry zapomniał o śniadaniu. 

O tej porze nikt już nie jadał i oprócz nich 
nie było nikogo w restauracyi. 

Przed nimi otwierało się morze świecące 
i dziś, ponieważ był silny wiatr, bardzo rozfało= 
wane. Mieniło się też rozmaitymi kolorami; przy 
brzegu było jasne, blado-zielone a w głębi prze- 
chodziło w ciemny granat. W dali na horyzoncie 
widać było parowiec z długim pióropuszem dy- 
mu, a nieco bliżej, w trzech lub czterech pun- 
ktach , białe żagle, malutkie, ledwie dostrze- 
galne. u 

Ponad morzem rozpięte było błękitne nie- 
bo, jasne w świetle słońca, nieprzeniknione, nie- 


pojęte... 
(C: d. n.) 


w Krakowie 


ul, Sławkowska a. Tel. 516. 


z 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13 Stycznia 1905 Nr. 10. 
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mea i o Słały stosunek z fabryką 


dzone podiug najlepszych przepisów, pudeł- p s NIEOMYLNY SRODEK $7: 3 
ko (70 sztuk) I k. zo b. Owoce kandyzo- Pociągi lokalne. dla szybkiego uleczenia KATARU, i 


wane pudelko I k. i z k. Kiełbasy pol- ów dj bow ch GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH 
NA osaka westtslika wenę jry U y © (fo AE) CHOROB GARDŁA i BOLESC:! REUMATYCZNYCH 
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cherzn kig. 3 k. 90 h Półgącki (jak po- > j w PARYŻU — 31, rue de Beine. 29 
ana O ż8 = WAT Dwór| Zapotrzebowanie 10—15 wagonów rocznie za gotówkę. Odchodząc Lwow W Krakowie w aptekach Pp.: W. Redyka, Wiszniewskiego i Mikuckiego. 
3566655650006| 7" zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod „Glattes Ge jj] 19 Przuchowio 548 rano, 9'30 i 10-50 praod ka z jj IE We Lwowie w aptekach Pp.: Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiege. 
č wy udnin, 7:05 i 8-04 wieczór (o 0 wł), 11*10 w noc 
—ZZZZEkzozzaA haft 5.0004 do insertni kancelare Jana Gzrćgra w kożdoj niedzieli , 
s ~ pe S A d 53 do Janowa 660 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włą*znie), 1'35 
4 r Praze Jindrisska nlice 19 po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3'18 po po- 
C łudniu (od 1/5 do 80/9 włącznie) i 5:48 po południu EEO O EEE" OO COC) 
do Bzczerca 145 po południu (ed 1/8 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) - r pP 2 
= | maa | OORDĘ ER 1 A Me  aasażu 
przyrodę i PORDM ACE: 3 z do Lubienia wielkiego 8:15 popołudn. (oł 15/5 do 11/9 w niedrielę i świ tt.) ; 
„Dźwigmię* sa nadesłaniem 1 ker. b Dr. Fryderyka Lengiela słermanow. 


na kwartał pod adresem:  Redakcya 


plena. | / 323%, BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 


Przychedzą do Lwowa: 
z Brzuchowie 6'42, 7:30 rano, 1145, przedpoł. 1:47, 3'15, 4:80 i 5'08 pò połud., 


PROGRAM: od 1. do 15, stycznia: 
Orkiestra. — Reklamograf. — Welsing Polli, międzynarodowa śpiewaczka. — 


Księgarnia Polska kę ag zy aga rak Jen 4 R UO 754, 912 wieczór (do 11/9 włącznie). Trupa Bonté, śpiew i tańce transformacyjne. 2 panie i 1 pan. — Kirsten 
czasów jako najsnakomitszy środek piękności; jeżeli je- J gr; 5 -4 ; APE i Marietta, zadziwiające produkcye siłą zebów. — W. i 

we Lwowie. ul. Akademicka 2 z z Janowa 8'20 rano, 1'16, 445 popołudniu, %26 wieczór (od 1/5 do 30/9 w?) » ące p y 4 zębów. agner Feliks, tenor ope- 

BERET | psa = dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 10-10 wieczór (od 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę i święta) rowy. — Orkieetra. — „W Hotelu“, fraszka sceniczna. — Seppl a 


stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rasie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek, 4 

: Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawlo nieznaczne 
łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśnlące blałą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny s ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żłość, enwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wąśrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisom 
użycia złz. 150. Dr. Loaglela mydło boazcssowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 

Do nabycia w każdej więksaej aptece, mianowicie : we Lwowie  Ży- 
munta Rackera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
Ears II-gi E. 3:60. olichowskiego nast. kre apts PO & Foni froguenja; w de km 
RPNE CT. 3190; skiego; w Tarnowie u Maurycego „ Niesio- 
Polsko- Rosyjaki kurs I-szy k. 4-20, u Marcyana yłanewskiego rycego Adlera, iesio 


EARED. sko é łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthała i w drogueryi A. Hass. 
urs II-gi k. 5 | RAA ENENEEGE TI" 7" | 
i p ki osawodniić Mos mlm 2E=""| | - |. o 


mówkami angiełskiemi k. 1'30. 


komik. — Trupa Fidardy, fenomenalni gimnastycy salonowi. — Tropa Auro= 
ra, 6 bella da Sevilla, prawdziwe Hiszpanki; śpiewy i Tańce. — Bloskop 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 
W niedzielę i świeta 2 


zo Szozerca 9-85 wiecsór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedsielę i święta) 
z Lubienia wielkiego 11:85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


REUSANERA 
do bardzo prędkiej i najłatwiejssej nankiji 
obcych Języków bez nauczyecleła, z ob 
jaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem 


(lamouczek 


GÓWNIE kurs I-szy 


przedstawienia o 4 pop. i o 8 wiocz. 


k. 2'10, kurs Il-gi k. 4'80. ć 
Pelske-Francuski kurs I-szy 

k. 360, kurs II-gi k. 960 

Pelske- iski kurs I-szy k, 2.24, 


Ruch pociągów kolejowych 


ebowiązsujący z dniem 20. lipca 1904 roku. 
(Caas środkowo - europejski). 


Dla pań ..:... Banque Jlypothecaire et de 
wykwintne upominki | Prêts Franco- finyl al se 


poleca 


len Paris 20-22, Rue Richer. Paris 
99 | | 


O SEZ Udzielamy szybko i punktualnie : 
Ka setki zawierające mydła i perfumy, 


Perfumy trze cie. zee. |Amortyzacya pożyczek 


Yang-Yang, konwalia i inne, 1 ` 0/ 6 c 4 |". t 8 
Woda kolońska „75* = na 3'ls i: 4% na pierwsze i drugie miejsce aż do *h 
„ag wartości szacunkowej na przeciąg czasu od lat 15 do 75. 


| POCIĄG 


posp. osob. 
przy ch. 0 ge 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Kenstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
ma (od t/lOdo 304), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, (łrsymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlebadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałnaza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
8078 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.) 
Brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 


Ze Lwowa do 
(z dworca głównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina f 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasta, Obon A i 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowago Sącza A ER 
Ickan, Sj kz, ych Kórósmaz8 (od 1/5 do 30/1, 
ob. rung., Soretu, Berhomieżhu, B jue ` 
e toe orodiny, Suezawy, Ior- 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Miele 
liczki, Oswięcima 


Pragi, Karlebadn 
Mezo Tabona 
a, Uiłowa, Wig- 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszaa), Żydsezow: 
m 320, Czortkowa, Nowoslelio N Brodiny, Pi, Dri 
Watry (od 17 do 31/8), 8 terawy ? 


, j Serethu, Berhomethu Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów, i "YTY 1 
ł Wody kwiatowe. Rany ruskiej Stala i Cork J sy), Brodów, iKopyczy uiee, Husiatyna, 
s = z a odwołoczysk, essy, Kijowa), Brodów awocznego, (Pesxtu), Drohobycza, Borysł 
Mydło Zabłockiego - Osobiste pożyczki Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza Jaworowa | , mę A r 


Sambora, Chyrowa 

Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karłsbadu, 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- 
wa, Mezó Laborez (Pesztu) 

Stryja Borysławia 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa 

lekan, Czortkorra, Kałusza, Zaleszezyk, Koemania, Nowosielicy 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Buczawy, Radowiec 

Podwułoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (łrzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Szologo (oc 1/5 do 30/8), Stryja, Dro- 
hobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzea, Sokaia, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust.. Skały, Kopyozyniee 

Krakowa, (Berlinn, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Okwięcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambor, Chyrowa 

ickam, zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiuy 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbudu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
mowa, lwonisza, UChyrowa 

lukan (Bukaresztu), Potutor, zydwczowa (od 1/5 do 50/8) Czortkowa, 
Husiatyna, Kórózmez0, Nowosielicy, Doray Watry, Saczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęcima, Wieliezki, Lubacsowa, [arnobrze- 
gu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, lwonicza, Jasła 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsh 
baczowa, S»mbora, Chyrowa, Rora nwa Tor cd. i pu 
kopanego (v. Kraków od 25,6 do 15/8) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoku, iy- 
manwa, Iwonicza, Taraobrzegu, Stróż, Nowego Saai Ore 
łowa (od 1/7 do 159), Oświęcima | 

Zawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałuszi, Oaodorowa 

Sambora, Chyrowa 

Tarnopola, Potutor 

Czerniowiec, Dełatyna, Załaszezyk, Nowosie.icy 

Bałzea, Sokala, Labzozowa, Rawy ruskiej 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuieuw, Czorte- 
kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustago, (łczymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zyduezowa, Czortko= 
wa, Zialeszozyk, Wyżźnicy, Kórósmezć, Kocmania, Dorny 

ża ae (W BACY. O SE 

rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kaclsbadu = 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, MR a 
Obwigcima 

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od Li5 do 3U/9 wł ' 

tryja, Chyrowa, Borysławia, Uhodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Liubaczowa, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa , 

Kołomyi, Żydaczowa 


poziomkowe sekret młodości i piękności. 
tatrzańskie 1 sianowe. 


Mydło fiołkowe Isadory Duncan 
I kor. 80 hał. za sztukę. 


Mydło „Sapreme* wyśmienite 30 hal. za 
sztukę. 


Największa w kraju 
Fabryka mydeł tosietowych i 
perfum. 886 


p OOOO 

na 4'h i 5% księżom, oficerom, państwowym i pry- 
watnym urzędnikom, kupcom i przemysłowcom za i 
bez poręki na czas od lat l do 15 


Konwersya długów bankowych 


Finansowanie i zamiany 


Odręczne 


POWIĘKSZENIA =% 
o» Fotografi 


znakomicie wykonane 


po niskich cenach 


mi. Ochremck L 8. 
Dozorca wskaże, 


przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
|Korespondencya w języku francuskim, angielskim, 
Iniemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. 
Informacye bezpłatnie ! 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsvadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu). N. Sącza, 
i Orłowa, Oświęcima 
Ławocznego, (Peszta), Chytowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zalesyezyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowozsielicy, 
Berhomethu, Czudina, Szretbu, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Wurszawy), Chyrowa, Rymano- 
wa, Iwonicsa, Tarnobrzegn, Orłowa, Wioliuzki, Chabówki 
Zakopanego (vd t/5 do 24/5 i od 16/9 do 30/4), Jasła i 
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ul. Kopernika 1. 7. 


DO nabycia: 


"IF 


— 


Liniment. Gapsici coma. 


D ia Sat ści = 7 Podwołoczysk, Brodów, Kopye pal 
K. Gliński. „Szczęście“ w dwóch częściach n 60 h. Podiigayik, Sa 4 Kijowa), "OH Kopyczyniec, Załesz- Skady, Hasiatyna, Z a E 4 Z Sy 
i j 5 i i katy, Iwania pustego, Ilusiatyna Stryja 
K dy Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła czyk, y: Iwan M A JIA : 
p Ę A Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza* Borysławia, Kochawiny RA Moj c ARE 
: Pain-Expeller. d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w go, ( ), Chyrowa, , | Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 
i Przy kupnie tego, wyśaweniicze. judukidny SE" > y.lż, +%, 
| Asa > "Al afte. „Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk Na dworzes „Podzameze” Z dworca „BOALAR 
i A aGtcęY Wernie (z rysunkami) . s. « « « « tp = 30 „ Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa 6:434 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniece, Hnsia- $ 


tyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potutor 

Ka dą = der (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz= 
czyk, Husiatyn, Skały, [wauia pustego, Grzymałowa, 
Gzortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Brodow 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów : 
3 odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- $ 
tyna, Kopyczyniee, zortkowa A 
Fodwełoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszcnyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 


POLE K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch częściach — 60 » 


F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 k. — 60 , 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 98... . 1.» — 4%, | 


St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 , w. Re reg E Zalesz: 1-248] Podwołoczysk, w, Kopyczyniec, [wania puscego, Skały, 
i i Ą P dk , , , , | Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Urzytanłowa 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str, 408 „ 1 » e a 
| Franciszka, posługujący J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 268 >. . „ 1— > . Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami, — Czas środkowo-eurocejski jest późniujszy O 
4 „Szkice“ 1 tom str. 253  . zl — a 36 minut od ezasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 


| ubogim, ul. IKleparewska 
L 15 „Przytullske*, z2 
| biera się na żądanie meble do 
i naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar- 
kowane — robota staranna. 


ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiam ". x. kolmi piń- 


. u i gé E 
„Wspomnienia starego kawalera powieś stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzicn 


1tom „ 230, 


„ 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


sy 
iiS y 


Spółki. 


s GN Hobie chc 


p o Wydawca i odrewitdzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i 


